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O Z S ŠA i m 
Wymiar emeryflur 


z dniem dzisiejszym przekazany władzom skarbowym. 


Nowe fazy wojny domowej w 


2 tysiące zabitych w dwudniowej bitwie. 


60-tysięczna armja mandżurska gotowa do wymarszu. 


Londyn, r. 11 (tel. wł.) Jak do- 
tosza z Szanghaju wojna domowa w 
Mandżurii przenosi sie na teren pro 
winevi chińskich Hantung i Żechol. 

prowincii Hantune przeciw jia- 
poński generał Li-Czin-Czan zdobył 
miasto Lai-Czou, po dwudniowej bit 
wie, w której po obu stronach 

zginęło 2.000 ludzi. 

W prowincji Żecho! lapończycy kot 
centruia nad granica wschodnią Mon 
golii 60.000 arm je mandżurską uzbra 
jona nowocześnie i wspomagana 
przez dvwizje woisk japońskich. oraz 
eskadrę 15 samolotów. Pieć samolo- 
tów ijanonskich zbombardowała mia- 


Ogółem rzucono 
27 ciężkich bomb. 


BOJKOT TOWARÓW  JAPOŃ- 
SKICH. 


Waszyngton, -1. 11. (tel. wł.) — 
Według doniesień pism nowoiorskich 
w ostatnich dniach chińskie organiza 
cje terorvstyczne,  rekrutujące się 
głównie zę studentów 


zasypują bombami 


tvch kupców chińskich. którzy sprze 
daja I kupuia japońskie towary. 
Kolonia ianońskich noddanvch 


Rozwiązanie O.W.P. 


w woewództwie kieleck em. 


Rok VIII. Nr. $02 


Łódź. wtorek 1 Fstopada 1932 r. 
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Mandżurji. 


Warszawa, I II Z dniem I listo 
pada przekazane zostały 
skarbowvm sprawv zwiazane z przy 
znawaniem i wymiarem emerytur cv 


nym protestem do władz. 


NA WSZELKI WYPADEK... 

Londyn. I. I 
łv do portu Czu-Fu 
wschodniej części prowincji Hantune 
3 eskadrv okretów woiennvch: ame- 
rykańska. angielska i japońska. 


tel. wł.) Zawinę: |funkcionariuszom czwartego 
w północno- |nia i wvższvch, wreszcie sedziom i 


sto Kai-Lu w Chinach północnych (w Szanghaju zwróciła się z energicz- | wiinych. 


funkcjonariuszom państwowym 
Funkcionariuszom państwowym 
władz centralnych oraz wszystkim 
ston 


nrokuratorom Sadu Naiwvższego i 
Trvbunału Administracvinego upo- 
sażenie emervtalne 


przyznaie minister skarbu. 


władzom | Wszvstkie pozostałe emerytury wy 


mierzają izbv skarbowe. 


Odprawa prezesów 
okręgowych P.0.W. w Warszawie, 


Warszawa, 1. II Dziś odbędzie 
sie w Warszawie odorawa preze- 
sów okręgowych POW z całei Pol- 
ski Na odprawie omawiane beda spra 
wy zwołania walnego ziazdu POW, 
który ma się odbyć r9 i 20 listopada 
br. 


„ABYM ROGE WRÓCIĆ DO DZIECI. oe 


Blachowski skazany na 5 lat więzienia 


Zakończenie procesu o zabójstwo dyr. Żyrardowa. 


WARSZAWA, 1. 11. Wczoraj o godz. 


KIELCE, 1. 11. Wczoraj jdo prezesa | ciorkowskiego o rozwiązaniu organizacji | 9.30 rozpoczął się dalszy ciąg procesu [ul 


OWP. na terenie województwa kieleckie- | Obozu Wielkiej Polski na terenie wojewó. 
go, Przybyłskiego, zgłosili się przedsta. | dztwa kieleckiego. 

wiciele policji, którzy doręczyli mu roz OWP. na terenie województwa liczył 
porządzenie wojewody lwowskiego p. Pa- | 32 placówki. 


jana Blachowskiego. Pierwszy zabrał głos 
ERC publiczny prokurator Fiirsten. 
rg 


Prokurator Fürstenberg zaczął od te- 


TAJEMNICA ELEGANCKIEGO $AMOCHODU. 
Porwanie dwojga dzieci w Łodzi, 


Policja wykryła sprawców. 


Łódź, 1 listopada. W dniu wczo- 
raiszym, o godzinie 11 | pół przed po 
łudniem liczni przechodnie ulicy An- 
drzeja byli świadkami wvpadku por- 
wania- dziecka, przerominajacego w 
zupełności porywania dzieci stosowa 
ne w:celach okupu 

przez bandy amerykańskie, 
Przy zbiegu ulicy Andrzeja | Zakat- 
nej przechodziła przez jezdnię z wóz 
kiem sportowym w którym znajdo- 
wało się półtoraroczne dziecko, ele- 
pancko ubrana młoda kobieta. 

W chwili tej ulica Zakatna w kle- 
runku ul. Podleśnej przejeżdżało au- 
to osobowe. W momencie zrównania 
się z przechodzaca kobieta drzwiczki 
samochodu otworzyły się nagle. 
Wyvchvlił sie z nich meżczvzna, któ- 
ry błyskawicznym ruchem porwał, 
siedzace w wózku dziecko I dał znak 


ła. 


rej w biały dzień na ruchliwej ulicy 
śródmieścia pórwańó z wózka dziec (ck 
ko, zaalarmowałv przechodniów. 
czem autem. Samochód jed 
znikł Im niebawem z oczu. 


ku wśród tłumu przechodniów stała 
zrozpaczona matka przy pustvm wóz 
ku dziecinnym i głośno płakała Zjawi 
ła się niebawem policja. Kobietą któ 
rej skradziono dziecko okazała  się|P 
Helena Prvwin, zamieszkała przy ul 
Wólczańskiej 63. Przeprowadzone 
dochodzenie wykazało, iż p. Prywin 


wie 
nie mieszkali ze sobą. 
od pewnego już czasu. P. Prvwln u- 


Nowy kościół w Łodzi. 


szoferowi. Auto pomknęło jak strza |siłował zabrać dziecko do siebie, na 


co znowu nie chciała się zgodzić p. 


Rozpaczliwe krzyki kobiety, któ-| Prywinowa. 


„Przyp ać BAK wiec, Ż 
' AGORA © Ywiń sam, EE ed- 
rg przez „AA wtym celu lu 


Rzucili się oni w pościę. za tajemni- |dzi. 


Prowadzone przez policię docho- 
dzenie niewątpliwie wyjaśni całą spra 


Na miejsce zagadkowego wypad |wę. 


Podobny wypadek miał miejsce 
również tegoż dnia na ulicy Traugut 
ta. W wózku wiozła dziecko niejaka 

p. Marja Szymska, zamieszkała przy 
ul. Franciszkańskiej 14. Nagle podbie 
gła do wózka jakaś kobieta I ode- 
ochnąwszy p. Szvmską 

porwała dziecko 
z którem skoczvła do oczekującego 
w pobliżu samochodu. 

. Szymska w kobiecie tef pozna- 
ła slostre swego męża niejaka Zofje 
Szvms 

Tak się okazało ów Szym 
scy nie żyli ze sob2 
Maż nie mósac odebrać od żony dzie 
cka, postanowił je porwać. Podijeła 
sle tero siostra fezo Zofia Szvymska. 


W Ww Ache Tamek 


go, że w przewodzie sądowym rozróżnia 
dwa procesy, — pierwszy zabójcy dyrek- 
tora generalnego Zakładów Żyrardow. 
skich — Badin Koehlera, drugi, którego 
treścią jest życie i nędza Żyrardowa. — 
Prokurator Fiirstenberg zgóry zastrzega 
się, że ten drugi proces został sztucznie 
wtłoczony w ramy przewodu sądowego. 
Prok. Fiirstenberg stwierdza, że nie bę 
dzie rozszerzał ram procesu į ma nadzieję 
iż w tym samym kierunku pójdzie obrona. 

— Omawiając stosunki biurowe, nale- 
ży zdać sobie sprawę, że urzędowanie w 
Polsce i na Zachodzie odbywa się zupełnie 
inaczej. U nas panuje dziwne pomieszanie 
czynności prywatnych i biurowych. Wręcz 
inaczej jest na Zachodzie. Najwyżsi urzęd 
nicy nie pozwalają sobie na odrywanie się 
od pracy biurowej w godzinach urzędo. 

ch RA CE 

Kaehlera, "którą twiadkowie 

chcą przedstawić, jako teror 1 sadvzm na- 

biera: zunełnie innego charakteru. W dal 

szym ciagu przemówienia prokurator zno- 

wu podkreśla, że praenie mówić w grani- 
cach procesu o zabójstwo. 

— Nie bedziemy wvreczali trybunahi 
stanu, który miał zebrać sie w roku 1923 
i roznatrywać sprawe t. zw. afery Żyrar- 
dowskiej. Nie było wówczas wiekszości w 
Sejmie, ale sad w niniejszej sprawie nie 
będzie wo zastenował. 

Strzały na ulicy Mazowieckie] nfe by- 
ły krzykiem roznaczy. Na marginesie spra 
wy żŻyrardowskiej zaobserwowałem jed- 
nak objawy znacznie bardziej niepokoją- 
ce. Chcę mówić tu o usiłowanfiach wpły- 
mięcia na sąd. Ma się wrażenie jakgdvbv 
komuś z poza sali sadowej zależało uczy 
mić z tej sprawy o zahójstwo rozerywke 
polityczną, albo społeczna. Kilkakrotnie 
dóopuszczano się publicznej krytyki posta. 
nowień sadu koronnego. Krytykowano de 
cvzję sadu do niepowoływania pewnvch 
świadków. — Na tel samel sali składano 


KOŃIS$ARZ RZĄDU 4. GDYNI. 
Wybcry 10-cia członków nowej rady miejskiej, 


Warszawa, 1. 11. W ciągu miesią |nistracji rzadowej, komunalnej oraz 
cą rozpisane zostaną wybory Io-ciu |przewodniczącym rady miejskiej. 


członków nowej rady miejskiej w 
Gdvni. Po dokonaniu tych wyborów 
rząd zamianuje 

I0 pozostałych rady. 
Na czele powiatu i Gdyni zamiast pre 
zydenta ustanowiony zostanie kori- 


sarz rządu. który jest szzfem admi 
C e e eee ee a a DEO "D 


Wyłączność waluty polskiej 
w opłstach kolejowych w Gdańsku. 


Warszawa, I. Ir Ogłoszone zos 
tało rozporządzenig ministra komuni 
kacji wprowadzające z dniem 1 grud 
nia wyłączność waluty polskiej 

w opła kolejowych . 

na obszarze wolnego miasta Gdańs- 
ka. Kasy kolei administracyinych 
przez Polskę po od gdań 
szczan należności związane z prze- 
wozem osób, bagaży. przesyłek, eks- 
presowych i towarów wy. e w 
walucie polskiej. 


wnioski nie w imieniu stron, lecz w imie- 
niu proletarjatu, walczącego z kapitaliz- 
mem. Pochwalano zbrodnię Blachowskie- 
qo, pochwalano krwawy czyn. W tej snra- 
wie obserwuje się skrzywienie moralne. 
Litością jest otaczany nie zabity, lecz za- 
bójca. 

W dalszym ciagu przemówienia prok. 
Fürstenberg przechodzi do ostrej krvtvki 
jednego z ważniejszych świadków obrony 
— prezydenta m. Żyrardowa, Orlika. 


Przed sadem stana? nrezvdent Żvrar- 
dowa i zaprezentował sadowł niesłvchane 
komcencje. „Wogóle w tej sprawie nie- 
ma zabółstwa — to bvła samobóistwo. 
Rlachowski bvł tvlka narzedziem losn, któ 
ry mu włożył rewolwer do ręki. Koehler 
sam siebie zabił”. 


= Ory zdalemy sobie sprawę ~= wo 
łał prokurator Fiirstenberg — z konsek- 
wencyj tego rodzaju usprawiedhwiania I 
rozgrzeszania mordn? Jest to anarchizowa 
nie snołeczeństwa. Z tych słów wieje 710- 
za. Jakiem prawem stale przed nami świa 
dek Orlik i broni „wykonawcy woli Onatrz 
ności". W dalszvm ciaru oskarżvcjel zasta 
nawia się nad osoba Orlika f powołuje się 
na temna oninie o nim samego oskarżo- 
nego Blachowskiego. 


Następnie przemawiają obrońcy Beren 


son | Gacki. Wyrok spodziewany jest póź. 
no wieczorem lub jutro. 


WYROK. 


Warszawa, 1. 11. Zapadł wyrok w 
w precesie Blachowskieso, który za- 
strzelił dvrektora zakładów Żvrar- 
dowskich Badein-Kohlera. Blachow- 
ski został zkazanv na 4 lat wiezienia. 
W ostatniem słowie Blachowski sam 


prosił 
o wymiar kary 


takiej, by mógł wrócić do społeczef. 
stwa i zająć się dalszem wychowa- 
niem swych dzieci. 


Popieraj Czerwony Nezyć! 


Po zjeździe przeciwrakowym... 


W Łodzi w salach Łódzkiego Tow. Lekarskiego przy ul. Ewaneelickiej 
Nr. 9. zakończył swe obrady III ogólnopolski Zjazd Przęciwrakowy. 

Na zjazd ten przybyło ponad 400 delegatów i przedstawicieli ze wszyst 
kich części kraju, między innymi zaś wybitni przedstawiciele Świata le- 
karskiego, oraz docemci i profesorowie uniwersytetów polskich z Warsza 
wy, Krakowa, Wilna Lwowa i Poznania. Zjazd zaszczycili swą obecno- 
ścią minister Opieki Społecznej dr.Hubicki i wiceminister dr. Piestrzyń- 
ski, wojewoda |Jaszczołt, przedst. dep. sanitarnego min. spr. wojsk. i wię 

lu innych. 


Wojewoda Kostek-Biernacki 


wraca do służby czynnej w wojsku? 


WARSZAWA, 1.11 — Wczoraj roze 

szty się pogłoski, iż wojewoda moleski 
Kostek Biernacki ustąpi w najbli 
czasie ze swego stanowiska 

i powróci do służby czynnej w wojsku. 


Ostatnio odbyła się uroczystość poświęcenia nowego kościoła św. Elżbie 
ty przy ul. Spornej 73 w Łodzi. Aktu poświęcenia dokona? J. E. ks. bis- 
kup dr. 'TymienieG<i w asyście licznego duchowieństwa i rzesz społeczeń 
twa miejscowego. Nowy kościół zbudowany został staraniem OO. Ber- 
nardynów z Krakowa. U góry gmach nowego kościoła, u dołu konwent 
00. Bernardynów, który obejmuje parafję na Dołach, 


Poseł 


kd e # b Ar. GAA 
Byrka 12 stodół pełnych zboża 
strawił ogień. 


generalnym referentem budżetu? 


Warszawa I. 11. W Sejmie rozpo 
częły się wczoraj obrady parlamen- 
klubów opozycyjnych pod 
Niedział- 


tarnych 
przewodnictwem posłów 
kowskiego i Roga. Tematem obrad 
były interpelacje i wnioski, które zo- 
staną zgłoszone po 

TA 


— 


rozpoczęciu sesji sejmowej, 
Czwartkowe posiedzenie sejmu roz- 
pocznie się od expose rzadowego, w 
którem ma być ujawniony szczegóło 
wy plan gospodarczy rządu. Na ge- 
neralnego referenta budżetu wysuwa 
się posła Byrke, 


Stalowe wagony restauracyjne, 
Pojutrze uroczyste poświęcenie. 


Warszawa 1. Ii. Trzeciego b. m. 
odbędzie. się na Dworcu Głównym w 
obecności ministra komunikacji in- 
żyniera Gallota uroczyste poświęce- 
nie pierwszych 10 stalowych wago— 
nów restauracyjnych, miedzynarodo 
wego Tow. Wagonów Sypialnych, 


wyprodukowanych 

w fabryce Cegielskiego w Poznaniu. 
Część wagonów kursować będzie na 
polskich liniach kolejowych, część 
zaś wyznaczona jest do użytku na 
linjach zagranicznych. 


BEZKONKURENCY JNE PLACE 


Tanło i na dogodnych warunkach tyko w Juljanowie i Marysinie III Jut miewielka ilość 
PLACÓW pozestała w JULJANO WIE, ma ul. Gem Sowińskiego, placa z lazem I na Langówku, Również 
prawie przy xakośczeniu świeża parevlacja terenów od ul, Łagiewniekiej aż do toru kolejowego, 
Lieząc się 2 czasem, idziemy na rękę kupującemu, oddając mu plac za możliwie najtańszą cenę 


i ma dłuższą rozpłatę, 


Chętnie udziela informacji 


„ZARZĄD DOMINIMUM JGLIJANOW - MARYSIN lji“ 
w Łedyi, ml. Piotrkowska 104, tol. 225-88 
w niedzielę i święta sprzedaż odbywa się przy ul. Gen. Sowińskiego 11. 


Połóżcie na me zwłoki obrazek Chrystusa. 


Ostainie chwiie szpiega. 


GRUDZIĄDZ, 1.11. (od wł. kor.) Jak 
fuż podaliśmy, skazał Sąd Okręgowy w Gru 
dziądzu b. oficera rezerwy Edwina Pliita po 
raz dragi na karę śmferci. 

Zatwardziuły zdrajca, ocaliwszy swe ży 
cie, nawet w murach więziennych nie po- 
przestał knować planów przeciw swej Ojczy 
Źnie, usiłując t zw. „grypsy* 
przez parkany więzienne, ukrywszy papier: 
ki w kulkąch z chleba. Siurał się swym po 
mocnikom zagranicą podać fakty, o których 
dowiedział się na rozprawie sądowej. 

„Grypsy* te przychwycono. Stanowiły 
one przedmiot ponownej rozprawy o zdra- 
dę stanu. 

Znpadł poraz drugi wyrok, zasądzający 
go na szubienicę. Odprowadzony do swej ce 
li skazaniec, poprosił o księdza. 

Przybył kepełan więzienny, ks, Sowiński 
który przysposcbił skazańca na drogę do 
wieczności. Pod wieczór przybyła również 
matki. której syn dał ostatn 3 zlecenia. Resz 
tę wieczoru i całą noc spędził skazaniec na 
rozwr;aniach i mo llitwie Wprawdzie wie 
dział, że obrońca prosił ponownie Prezyden 


ta R.P. o ułaskuwienie, i nie wyrzekł się o- | 


statecznie promyka nadziei, ale od spraw 


świeckich odsuwał się powoli ku myślom © prokuratorowi. Kat 
wieczności. Nad ranem wyspowiadał *iq|pod nogi tru 


szyję. Drugf różaniec uchwycił kurczowo w 
swe dłonie $ tak przyjął z ust prokurator:, 
wiudomość o odrzuceniu prośby, 

Na zapytanie prokuratora o ostatnią je 
go prośbę, odrzekł, że składa na ręce proku. 
ratora x wyrazem głębokiego żalu przeprc 
szenie Rzplitej Polskiej za wyrządzone je, 


przedostać | krzywdy; wobec prokuratora i naczelnik: 


więzienia odwołał fałszywe obwinieniu, ja 
kie rzucił w toku ostataich rozpraw sąć m 
wych na ludzi niewinnych, i przez niego ob 
wiuirnych. Poprosił aby na jego zwłori po 
łożono obrazek Ukrzyżowanego. 

Po wypiciu szkluneczki czystej wody py 
tał się. śle kroków jest do sznbienicy, a ży- 
czył. aby mu rawiązano mocno oczy. Uczy 
nil tej prośbie zadość ksiądz kapelan. I tak 
przez księdza Sowińskiego poprzedzony, wy 
szedł skazanfec na swoją os'ntnią drogę, gło 
śno odmawiając różaniec. Gdy stanął na szu 
bieniey 1 kat zarzucił mn na szyję pętlicę. 
zawołał płośno: „Jezus, Mnryo i Józefie św, 
Wam oddaję serce, ciało i duszę swoją!* 


Zawisł na szubienicy. a po upły- 
|wie 20 minut kat zdjął ciało. Lekarz 
więzienny dr. Dubownik stwierdził 
zgon, o czem zameldował służbowo 
Braun rzucił 
powi resztę  stryczka 


przed kapełunem więziennym w pokorze ili swe białe rękawice, ciało złożono do 


tkrusze, przyjął w skupienfu Sakramenta 
iw., podyktował przed sędzią Í sekretarzem 


trumny, obok stojącej, ks. Sowiński 
złożył na piersiach zmarłego obrazek 


sądowym swój testament, s gdy przybyła do|z TJkrzyżowanym, a obecni klęczac 


niego matka na pożegnanie, prosił ją i 
przez nią wszystkich pokrzywdzonych o 
przebaczenie. Prosił, aby ostatnia rozmowa 
trwała krótko, gdyż chcfałby ustrzec się ja 
tiegokolwiek grzechu. Przyjął na pożegna- 
1e od matki różaniec, który włożył sobie na 


zmówili z kapelanem ołośno modlit- 
wę za spokój duszy zmarłego. 
Zwłoki oddano 


Pagoż dostali się złodzieje kradnąc szereg 
rodzinie. Tegoż |przedmiotów szkolnego użytku. Zło 


RADOMSK, r. rr (Pat) Wczoraj 
we wsi Żytno pow. radomszczańskie 
go powstał pożar wywołany nieumie 
ietnem obchodzeniem się z ogniem 
Spłoneło 12 stodół napełnionych zbo- 
żem. Straty wynoszą około 

20.000 tysięcy zł,- 
Dzięki wysiłkom przybyłych straży o 
kolicznych, udało się pożar zlokalizo- 
wać i nie dopuścić do zajęcia się bu- 
dynków mieszkalnych. 


Teatr 
Rewi Nowy Momus 
Zgierska 17, 
Od dziś wielka rowja w 18 obrazach p. t 
PERKALIKOWE w KRATKĘ 


z udziałem króle humoru Edwarda Raje 
Z, Wilssyńskiej, H, Leszezyńskiej, J. Wiśniew- 


skiego, Momusgi:ls i ianyeb. Początek o ¢ 4-ej]no w Kaliszu wykończono nową elek- 


Bojkot jarmarków zaniechany. 
Zakończenie strajku rolnego. 
Warszawa, 1. 11. Zakończony zo-|lenników Stronnictwa 


stał strajk rolny na terenie wojewódz 
twa Krakowskiego, lubelskiego, kiele 
ckiego I lwowskiego. Polegał on na 
bojkotowaniu jarmarków przez zwo- 


Aresztowanie dwu osobników 
w związku z zabójstwem sklepikarki w Pabjanicach. 
Pabianice, 1 listopada. — Dochodze-| kich zeznań stara się wykazać swoje 


nie policyjne prowadzone w sprawie 
morderstwa dokonanego na osobie Ś. p. 
Wiktorji Kłysowej, właścicielce sklepu 
kolonialnego przy ulicy Konstantynow- 
skiej 33 w Pabianicach nie zostało jesz 
cze zakończone, mimo, że od chwili 
morderstwa dokonanego w celach ra- 
punkowych, 


upłynął tydzień. 


Poza Zygmuntem Lewandowskim 
aresztowanym w dniu ujawnienia mor- 
derstwa, policją pabjanicka zatrzymała 
pod zarzutem dokonania morderstwa 
niejakiego 30-letniego Władysiawa Ko 
złowskiego, zamieszkałego w Pabjani- 
cach przy ul. Konstantynowskiej 43 
oraz Czesława Zagrabskiego. 

Kozłowskiego i Zagrabskiego z bra- 
ku dowodów wobeę wykazania przez 
nich alibi 


— 


zwolniono z aresztu. 


Zygmunt Lewamdowski przebywa- 
jacy nadal w więzieniu „śledczem nie 
przyznał się do winy, mimo, iż ciążą na 
uim b. poważne poszlaki. 

Lewandowski odmawiając wszel-| 


Złodzieje w szkole powszechn 


w Ozor 


Ozorków, 1. Lī. (PAT) Nocy u-| 
biegłej do szkoły powszechnej nr. 1. 


dnia odbył się pogrzeb na cmentarzu |dzieje wyłamali zamki we wszystkich 


katolickim w Grudziądzu. 


Kupujcie bezpośrednio w fabryce zegarek kiosz. Zł. 5,95 
25 lat gwaranoji s wecz, szkłem. mo dwico. oyferbl. Zł, 5,95, Ze słota prane dublè Zł. 4.95 


ankier 3 koperty Zł, 12. 
Oras zogarki lepsz, 


YE 


ma ręrę męski |, damski Zł, 8,95, Dew ski Zł. 1, budzixi 247,50 , 
cenach fabrysrnych, Regoracjn na sem. | 


t, 
Fabr. negar. „CHRONOMETRE” Łódź, Piotrkowska 116, 


Dr. med. 


HALTREGC HT 


'horoby skórne, weneryczne | moczopłciowe, 
Piotrkowska 10. Telef, 745-21. 
Przyjmuje od 8 do 11 rano, 1 do 2 w pob 

tod 5 do 9 wiecz., w niedziele I święta od 10 do 1 r. 

Dla bezrobotnych oceny lecznic, 


DOKTOR 


W ŁLAGUNOWS$KI 


Piotrkowska 70, tel, 181 - 83. 
Choroby akórne, woneryczne i 


moezopłeiowe. 
mazomie promieniami Koontgens. jmaje od 8,30 —10 ras- 
“do 2 i pół | 6 do 8 i pół wieca, W niedziel tg sd 90 
ra 


11,30 rano. Oddzielna Poczekalnia dla g 


Dr. med, 


BERMAN 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłelowe, 
Cegielniana 15 tel. 149.07 
Przyjmuje od godziny Ś-ej do 1l-ej i od 4-ej do Baj 
w niedziele i świętu ad godziny 9-oj do l-ej. , 
Dla niezamożnych ceny lecznice. 


DR. ZIORKOW$SKE 
UL. 6-ge SIERP>IAĄ 2. 
ihoroby skórne, weneryczne i moczopłciowe, 
Od 8—8,%0, 2—4 ! 8—9 wiecz. 
w niedztelę od 10 do 1 po poł, 
DLA PA% ODDZIELNA POCZEKALNIA. 
Dla miesgamożrych cewy lecznica 


Nie bądźcie lekkomyślni!!! 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 


PAMIĘTAJCIE, że prezerwatywy 
„PRIMER 


mają już ustaloną opinię. 


szychał, niepszte. 


KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 


ŁUDZ-PIOTRKOW. 
Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ui, Wólczańskiej 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4. — 


05” 


jako z nailep" 


232. przy 


LECZNICA 

przy wl. Zachodniej Nr. 27 
(róg 1i-go Listopada) Tel 116-44 
Dr. Bronikowski (chor, uszu, gardła i nosa) 
4—5 Dr. Dobrowolski (chor. skórne | wenery- 
czne) 11—12. Dr. Biliński (chor. skórne | wen.) 
4—6. Dr. Jasiński (chor. kobjet i akuszerja) 
—Dr. Probst (chor. kobiet i akuszerja) 12.80 
—1.80, Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 8—7 Drł 
Kolińskj (chor. oczu) 10—1 t $ r. tygodn. Dr. 
Kalisz (chor. chirurgiczne) 1.80—2.80 Dr. Sta- 
wiński (chor. chfrurgiczne) 4—7. Dr. Kołudzki 
(chor. wewn.) 1—2 Dr. Misjon (chor. wewnę” 
trzne) 6—7. Dr. Rejterowski (chor. płuc) 1—2. 
Dr. Knfchowiecki (chor. dzieci) 1—2. Dr. Oryń 
ską (chor. dzieci) 4—5. Dr. Siwiński (chor. 
nerwowe į psychiczne) 5—7 Dr. Gontarski (chor 
nerwowe) 4—5.30. Gabjnet dentystyczny. — Le" 
karz-dentysta Nowakowska godz. 8—8. Lampa 
kwarcowa. 


SYPIALNIE, brzoza, róża, dąb stołowe orzech, 
garderoby łóżka, kredensy. Sprzedaje tanio na 
raty Zamienia stolarnia K., Galara Warszawska 
16, tel. 231—80. 


ZŁOTO biżuterję i kwity lombardowe kupuj 
|; płaci najwyższe ceny. Magazyn jubilerski |] 
Filałko, Piotrkowska f: 


biurkach zabierając znaczną ilość 
rozmaitych drobiazgów. 


Przy szkole znajduje się archiwum 


sądowe. Złodzieje splondrowali archi 
wum, jednak przeprowadzone docho 


Psycholog i Med um 


W. Messing 


pe wykazało. 


toładka 1 innych organów, Spróbulcie I przekonał- 

i de się saml ca żądałcie we własnym interesie 
tviko oryginalnych taDietek logal 
Do nabycia we wszystkich apłekacA. 


Nowa elektrownia w Kaliszu 
gotowa do użytku. 


Kalisz, dn. 1 listopada. — Niedaw-|ku publicznego władze wojewódzkie do 
konały komisyjnego odbioru wszy- 
stkich urządzeń. 

W związku z tem bawiła w Kaliszu 
wojewódzka komisja z inż. Szyszko na 
czele, 

Pozatem w czasie przefmowania 
elektrowni bawili w Kaliszu maczelnik 
wydziału administracyjnego p. Tymie- 
niecki z dyrekcji poznańskiej PKP, p. 
Pudlewicz oraz przedstawiciele staro- 
stwa i wojskowości. 

Z ramienia m. Kalisza obecny byl 
prezydent Szarras oraz inżynierowie 
Bujnicki i Laskowski, 

„. Po spisaniu protokółu komisja udzłe 
iita zezwolenia na uruchomienie elek- 
trowni. 

Nowa elektrownia zasila swym prá 
sa dem Kalisz oraz kilka powiatów. 


Z O 


Zamiast zająca... 


Jeden strzał — cztery ofiary. 


„Poznań, 1. 11. (od. wł. kor.) W|go z Bolewickas Dwie dziewczynki 
Bolewicku w pow. nowotomyskim, |zranione w okolicy ócz odstawiono 
strzelający do zająca Ernst Saage z|do kliniki w Poznaniu, jedną do szpi 
Bolewicka postrzelił trzy córeczki, |tala w Nowym omyślu, chłop: 
rolnika [ana Kaszewskiemo w wieku|ca zaś pozostawiono w leczeniu do 
3——7 lat i 5-letniego Gustawa Bielkie lmowem. e 


Bezpłatne wydawanie leków 


bezrobotnym w Kaliszu, 


Kalisz, 1. 11. (PAT) Tutejszy Od-|warzyszeniem lekarzy bezpłatną po 
dział Czerwonego Krzyża zorganizo |tnoc lekarską i wydawanie leków bea 
wał w porozumieniu z komitetem do |robotnym miasta Kalisza. 
spraw bezrobocia i miejscowem sto- 


Zagadkowy napad na drodze. 
' Kto zamordował Pękacza? 


| Kalisz, 1. t1. (Pat.) Wczoraj we|wieśniacy natknęli się na leżącego na 
wsi Nadzieża przechodzacy drogą drodze, ciężko rannego w głowę mię 
szkańca tejże wsi 
niejakiego Pzkacza. 
ei Pękacz przeniesiony do najbliższej 
J zagrody zmarł, Jak wynika ze śledzt= 
wa Pękacz raniony był jakiemś narzę 
dziem. Napad ife miał na celu rabun 
ku. Policja prowadzi energiczne do 
|chodzenie celem wykrycia sprawe 
ców. 


ZBROCE LK DOLE e TP Z, TNIE PICK RO WNE ANE PAZ ZSEE AAT? 
Pies pokąsał 13-letnią dziewczynę. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 1 listopada. — W dniu wczo- 
rajszym, w godzinach popołudniowych 
pomiędzy grobami na cmentarzu w Za- 
rzewie znaleziono nieprzytoraną kobie- 
tę, ściskającą w dłoni butelkę z resztka 
mi jakiejś trucizny. Zawezwany lekarz 


trownię. Przed oddaniem jej do użyt- 


1 Ludowego. 
Bojkot ten 

nie udał sle, 
Za podburzanie aresztowano kilkuna 
stu agitatorów i działaczy. 


zowie. 
dzenie żadnych braków w archiwum 


Sprawcę poranienia Kowalczyka a- 
resztowano. Okazał się nim niejaki 
44-letni Antoni Kurek niewiadomega 
miejsca zamieszkania. 

| 


na krótki czas w Łodzi, Narutowicza 34 m, 8.| miejskiego pogotowia ratunkowego 
w pałacyku. — przyjmuje ed 10—1 i ed 3—8 w.|Stwierdził otrucie esencją karbolową i 


W podwórzu przy ulicy 28 p. Strzel- 
ców Kan. 55 została pokąsana przez psa 
13-letnia Elmira Stępień, zamieszkała 


Przepowiadanie przyszłości | odgadywanie teraż po udzieleniu pierwszej pomocy prze 
mniejszości i przeszłości zapomocą sugestji i tele 
patji, oraz porady w sprawach finansowych 
małżeńskięh, 


PRZYBŁĄKAŁ się pies wyżeł Do odebrania 
zazwrotem kosztów, Brzezjńska 152 — Tom- 
czyński. 


PRZYJMĘ na mieszkanie 
m. 80 (przy ulicy Emilji), 


Uma a REA ONZ A e RY Z AW A PON A TY 
SERGJUSZ Gołaszewski zgubił bezpłatny roczny 
bilet wyd. przez Dyr. Łódz. Elek. Kolej Dojazd. 


SPRZEDAM domek przy Szosie Rzgowakiej z 
ogrodem 710 mtr. kw. (20 minut od tramwaju) 
Cena 2500 zł. Rzgowska 58, gospodarz. 


| O OOOO EOG W O AGA 
POTRZEBNA zdolna do swetrów szydełkowych 
Przędzalniana 12, m. 2. od 10—1 pp. 


POSZUKUJĘ się wspólnika fachowego z kapi 
tałem do wydawnictwa dobrze rozwiniętego w 
dużem mieście. Oferty do „Echa“ pod „P.Z.“ 


NA WYPŁATY. Na czasie. Firanki odpaso 
wane i na metry. Kapy, obrusy. Towary wel 
niane na suknie, płaszcze i kostjumy oraz 
jedwabie. Towary na ciepłe szlafroki, aksa 


nowe męskie. Pułowery damskie, Gotowe 
damskie płaszcze i męskie ubrania. Biały 
towar. Dumsku i męska bielizna. Obuwie. 
Pończochy. Urzędnikom i stałym klientom 
bez wkłada na najdogodniejszych warun | 
kach i najtańszych cenach poleca Leon Rv- 

baszkin, Kilińskiego 44. | 


inteligentną panią, | mieszkały przy ulicy Głębokiej 7. Le- 
lub pana nie palących (z łóżkiem) Gołębia 9. karz pogotowia przewiózł poranionego 


mity, flanele, barchany, Towary kamgar- | 


przy ulicy Zakątnej 65. Lekarz pogota 
sł loże pokąsaną dziewczynę da 
szpitala. 


wiózł desperatkę, którą okazała się nie 
jaka Koszeniowska Marja, niewiadome- 
go miejsca zamieszkania. do szpitala w 


a 
Radogoszczu. 


W mieszkaniu własnem p u 
Okrzei 4 w celach samobójczych = 
ta się benzyny 38-letnia Marjanna Bar- 
tosik, bezrobotna. Desperatce udzielil 
pomocy lekarz pogotowia ratunkowe 
go, 


Na Wodnym Rynku został pokłuty 
nożem 44-letni Adam Kowalczyk, za- 


do szpitala. 


weee 


Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
»omoc i skutek bez operacji, 
RUPTURY, jako tes kalectwz nie wolno > 4 


wać gdyż skutki dla życia ludzkiego 
niebezpieczne, Ruptura staje się wielką słowa 
ludzka | konowka spowodować moża po- 
| wikłania klszkowe, 
Specjalne leczniczo bandaże ortopedyczne gumowe 
mojej metody usuwają radykalnie  najniebespiecz- 


niejsze | nafzastarzalsze ruptury u mężczyzn, kobiet 

1 dzieci Wa skrzywienie two- 

rzeniu się garbów ł gruźlicy, leczn. gorsety ortope- 

dyczne. Dla akrzywionych nóg i płaskich 

stóp, wkłady ortopedyczne. Sztuczne ręce i nogi 
świadectwa pochwalne wystawili prof. uriwsrzyt: 

mię R. Barqoz, prof, dr, J. Marischlez, prof, 


Spec. J. RAPAPORT ortoped. ze Lwowa 


ŁóGź, ml. WÓLCZAŃSKA NM. 10, front parter tel. 841-77, Przyjmuje oś B—i i od 5-4, 
UWAGA: Oscblsta jawienie mię chorych jest konieczna, Ubezpieczonych w Hasie Chorych 
m, Łodzi przyjmuję, i 
PFODZIEKOWANIN,. 
Ta drogą składam serdeczne podziękowanie wislkiemu specjaliście W. P., Dyrektorowi 
SJ. RAPAPORTOWI zam. w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 10 za nader 1 oslowe 


zaaplikowaniemi bandaży Jego metody. Dzięki nim zostałem uwolniony ed 
przepił:liny, za ©0 na tem miejccu wypowiadam moją serdeczną wdzięczność, 


(~) KOŁODZIEJSKI b, 


SKROMNY WYNALAZCA W URRYCIU. 
Detektor ma głośnik 


od roku opatentowany w Łodzi. 


$ MA Łódź, w listopadzie. 

Od kilku dni cała prasa polska roz- 
brzmiewa triumfalnemi doniesieniami g re 
welacyjnym wynalazku na polu radjofonji, 
dokonanem przez dwóch warszawian: inży- 
niera Skotnickiego i p. Heinricha, b. głów 
nego komisarza spisowego. W pismach sto 
lecznych ukazały się sążniste wywiady nie 
tylko na temat doniosłości nowego wynalaz- 
ku z punktu widzenia technicznego, ałe i 
jego niezwykłego materjalnego znaczenia: 
wynalazcy marzyli już 

o miljonie dolarów. 

Nikt nie pozostał obojętny. Bo też cho 
dzi o wynalazek, który może mieć olbrzy- 
mie znaczenie dla najszerszych warstw nie- 
zamożnych amatorów radja. Aparat detek 
torowy, do którego nie potrzeba żadnych 
lamp, wzmacniaczy, bateryj, prostowników, 
akumulatorów, może odrobfną pochwyconej 
energji bez żadnych przyrządów dodatko- 
wych 

poruszyć membranę głośnika 

I uwolnić głowę „radjoty* od jego nej 
większego wroga, jakim jest niewątpliwie 
pancerz słuchawek, przywiązanych sznurem 
do detektora i nniemożliwiających wszelką 
swobodę ruchów. Dziesiątki tysięcy detek- 
torowiczów legalnych i setki tysięcy pajęcza 
rzy nastawiło uszu, «aby stę dowiedzieć o 
bliższych szczegółach tego fenomenalnecro 
wynalazku, ale napróżno. Kandydaci do... 
miljona dolarów zazdrośnie strzegą swej tn- 
jemnfcy, by ich przypadkiem ktoś nie 
wbiegł w uzyskanfu patentu. 

Przypuszczamy, że zgotujemy im 

przykrą niespodziankę, 
Jeżeli oświadczymy, że ich jednak już ktoś 
ubiegł i to nfetylko w dokonaniu wynałar 
ku, nle i w zgłoszeniu odnośnego patentu 
7 miljona więc nie nie bedzie. Mogą się 
tylko ,pacieszyć, ża j 

jes Polak, 

łodzianin p. Witold Lipiński, który swój pa 
tent na detektor głośnikowy zgłosił już 
przed rokiem zgórą, a mianowicie dnia 
10 maja 1931 roku. 


Jak to się stać mogło, że wynalazek p. Li- 
pińskiego pozostał w ukryciu, podczas gdy 
powtórzony wyntlazek jego warszawskich 
kolegów w przeciągu kilku dni dóstał się do 
wiadomości nfemal całego świata? Zdra- 
dzimy tę tajemnicę: P. Lipiński jest wpraw 
dzie genjalnym konstruktorem, ale mimo. 
że mieszka w Łodzi (niech mi to skromny 
wynałhzca wybaczy) nie umie chodzić ko- 
ło swoich interesów. P. Lipiński to typ 
fdeowego wynalazcy, jakich 19 wiek znał 
tak wielu, który umie dokonać wielkiej rze- 
czy, ale nie potrafi jej 

przemienić na złoto, 
A ma złote jabłko w dłont... 
później. 

Przypadkowo dowiedzieliśmy się, że 
przy ulicy Ewangelickiej 17 w Łodzi można 
pabyć aparat radjowy, który bez baterji, aku 
mulatora i lamp gra na głośnik. Na drobne 
ogłoszenie powyższej treści niewiele jedimk 


Ale o tem 


POWIEŚĆ 
| | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

W pensjonacie starej panny Mesurenx w cdi- 
chej uliczce paryskiej zamieszkali emigranci ro- 
sviscy z szoferem (poprzednio lekarzem) Szu- 
wałowem ną czele, 

Jeden z mieszkańców pensjonatu wytworny 
książę Fedor Aszkelam poprosił pannę Mesu- 
Teux o Salon na 12 stycznia wieczorem, ce- 
lem urządzenia rosyjskiego Sylwestra, 

W jednym z pokolków leżał ciężko chory 
19-letni Wasia, któremu  ubóstwiający go oj- 
ciec Aleksy Dmitrycz, dziennikarz, przygoto- 
wywał na spirytusowej maszynce śniadanie, 
„Na prośbę ojca zbadał Wasię Szuwałow 
ttóry zakazał mu wziąć udział w zabawie syl- 
westrowej, z powodu zupełnego wyczerpania. 

Młoda Helena 1 je) starsza siostra Natalja 
Borysowny ubrały salon į nakryły stół do wie- 
tzornej uroczystości. 

W uczcie prócz kstęcta Aszkellaniego wziął 
udział przyprowadzony przez Szuwałowa były 
przemysłowiec, chłopskiego pochodzenia, Ir- 
tysz. 

Aszkelant wręczył Szuwałowowi 30.000 fran- 
ków uzyskanych ze sprzedaży klejnotu ro- 
dzinnego, na zakup samochodu. Do tej samet 
s ne tendował Irtysz, chcąc lą pożyczyć 
na założenie kopalnf, Nagle w drzwiach uka- 
nta się blada twarz Wast, zwabionego weso- 
tmi odgłosami dochodzącemi z sali. Robił wra- 
tenie trupa, Helena Borysowna kazała mu 
wrócić do lóżka i obiecała go natychmiast cd- 
wiedzić. i 

Po denerwulacem oczekiwaniu Helena we- 
szla. Wasia leżał w brudnem łóżku i zaczał 
dręczyć siebie ge—a%0 t ią beznadstawnemi za- 
zutal. i 


J. Keosoei 


Książęce Noce 


osób reagowało, uważając je widocznie za 
humbug lub 

podstęp reklamowy 
jakiejś pokątnej firmy radjowej, starając 
się w ten sposób zwabić klíenta, aby mu 
potem wetknąć jukiś małowartościowy apa- 
rat, 

Kiedy jednak w Warszawie rozniosła sie 
wiadomość o sensacyjnym wynalazku pp. 
Heinricha i Skotnickiego, przedstawiciel re 
dakeji „Echa“ ndut się pod wymieniony 
w ogłoszeniu adres. Pod numerem 17 przy 
ułicy Ewangelickiej wznosi się trzypiętrowa 
kamienica z korica lat dziewięćdziesiatych. 
Olbrzymia klatka schodowa prowadzi na 
trzecie piętro, które leży na wysokości pią 
tego normalnego piętra. W budowia widać 
rozmach rzadko spotykany nawet w nowobo 
gackiej, przedwojennej Łodzi. Nu drzwiach 
mieszkania mała tabliczka z napisem „Ra- 
djoaparaty CWL“, pod tem: Witold Lipiń 
skl. 

A więc tutaj. 

Na dzwonek drzwi otwiera starszy, siwy 
sympatyczny pan, który nas wprowadza do 
salonu prywatnego, obszernego mieszkania. 

— Czy to prawda, że pan sprzedaje apa- 
maty, które grają na głośnik bez  baterji, 
lamp, akumulatora? 

— Tak. Proszę, tu jest ten aparat. 

Patrzymy z niedowierzaniem. Czy to 
małe pudełeczko -w kształcie walca o śred 
nicy 8 centymetrów, a wysokości 10 centy 
metrów z kilku otworkami na wtyczki, jest 
naprawdę tym cudownym wynalazkiem, któ 
ry stanowi prawdziwy przewrót w radjo- 
fonji? 

— Za chwilę pan się przekona, — 
oświudcza spokojnfe p. Lipiński, spogląda- 
jąc na zegarek. O godzinie czwartej rozpo- 
szynają się audycje. Pójdę zobaczyć, czy już 
funkcjonuje stacja nadawcza. 

Po chwili uprzejmy gospodarz wraca 
i prosi nas do jednego z dalszych pokojów, 
gdzie mieści się jego laboratorjum. Przy 
oknie dwa głośniki na stoliku, na oknie po- 
dobisy aparacik, jaki już oglądaliśmy na 
wstępie. 

Siadamy. P. Lipiński włącza głośnik do 
apaiuciku. W tej chwili rozlega się głos 
speakera warszawskiej rozgłośni. Odczytu 
je komunikaty, wiadomości rolnicze. Głos 
rozlega się normalnie, jakby w naszem kół 
ku siedzial trzecia osoba, prowadzącu z na 
mi rozmowę. 

Niema nienaturalnego krzyku, 
z lekka zniekształconego, jak przy apara- 
tach lampowych. Wstajsmy i odchodzimy 
ad a«paratu na odległość kilku metrów, aby 
się przekonać o sile głosu, Słyszymy zupeł 
nie wyraźnie i normalnie głos speakera. 

Próby te przerywa p. Lipiński. 

— Nie uprzedziłem p. redaktora, że wlu 
ściwie ten aparat daje pełnię efektu dla 
stacji lokalnej, stacja warszawska na odleg 
łość 130 kilometrów na głośnik, to jest wy 
nik, na którym mnie jako wynalazcy spes- 
jalnie nie zależało. Przypominam też, że 
mamy teraz godzinę zmierzchu, w której 


IE 


Przedruk wzbroniony, 


a 


Wkońcu udało jej się go udobruchać | za- 
pewnić, że zo Ibt. 

Po wyjściu od chorego pojechała z Szuwa: 
łowem do restauracji, gdzie miałą się zakoń- 


czyć zabawa, 


Mówił z pewnem lekceważeniem i 
nikt nie umiałby powiedzieć, czy było 
uno istotne, czy też udane. 

— Jakto, naprawdę? 

— Ależ tak, dlatego prosiłem cię, a- 
byś mi nie pogniótł koszuli. Zajęcie ty- 
le warte, co i każde inne. Wykonuje się 
je będąc czysto ubranym z kobietami, 
które naogół równieź są czyste. Luksu- 
sowe stworzenia, mój drogi. Trzeba 
dać im żyć i samemu żyć. A ty jak da- 
leko zaszedłeś? 


— Oto moje ostatnie zapasy, mój 
drogi — rzekł Fedor spoglądając na 
butelki. 

— A potem? 

Aszkeliani uczynił ruch niedbały 
beztroski. 


audycja jest zawsze nieco słabsza; po zupe! 
nem zapadnięciu zmroku, audycja siuje się 
oczywiście jeszcze: silniejszą. 

Wynalazca dla zademonstrowania siły 
swego aparutu, włącza dwa głośniki i jedną 
parę słuchawek. nie osłabiając przez to zu 
pełnie siły odbioru. 

— A teraz pokażę panu jeszcze jedną 
zaletę mego aparatu, — powiada p. Lipiń- 
ski. — Mój aparat na słuchawki 

gra zupełnie bez anteny, 
musi być tylko uziemiony, ale do tego wy 
starczy rura gazowa, wodociąg lub jakikol 
wiek przewód metalowy, jeżeli się nie posia 
da właściwego uziemienia. 

I rzeczywiście! Aparat po uziemieniu 
go za pośrednictwem rury guzowej „gra“ 
na słuchawki z nadzwyczajną siłą, bez żad 
nej anteny. 

— Wyobrażamy sobie minę „Polskiego 
Radja*, — żartujemy — chyba ten aparat 
od pana wykupią, bo inaczej się nie opę 
dzą przed radjopajęczarzami! 

Szybko minęła godzina m 
z sympatycznym wynalazcą. 

— Dlaczegó pan swego wynalazku nie 
rozreklamował? Przecież nikt o nim w Pol 
sce nie wie! 

Skromny wynałazca milczy zakłopotany, 
potem tłumaczy się: Nie mam czasn, ciągle 
jestem zajęty dalszemi ulepszeniami, chwy 
tam kilka stacyj zagranicznych, tle chcę 
je jeszcze bardziej wzmocnić... 

Przechodzimy 


rozmowie 


do technicznych właściwości aparatu. 
Tu p. Lipiński widocznie się ożywia: 

Konstrukcja mego aphratu, którego pa 

tent zgłosiłem już przed półtora rokiem, 
jak widać z zaświadczenia Urzędu Patento- 
wewa. jesę bardzo nieskomplikowana. Stara 
łan się uniknąć wszelkich strat energji 
przez odrzucenie kondeniutora i przełączni 
ków i zastosowanie nowego specjalnego spo 
sobu strojenia. W ten sposób doprowa- 
dzam do głośnika niemal całą schwytaną 
energję bez żadnych strat. 
Zmianę z krótkich na długie fale dokony- 
wam przez przełożenie wtyczki do innego 
otworu. Sam detektor jest zwyczajny 
błyszczek ołowiu, który w praktyce okazał 
się nnilepszym ne wszystkich. 

— A ile kosztuje iki aparat? — pyta- 
my niedyskretaie. 

Pada cyfra, która jest śmiesznie niska 
w porównaniu z oszczędnościami, jakie da 
je wskutek "zbędnej batórji, akumulátora, 
lamp. | 

— Dziewiętnaście złotych zwyczajny apa 
rat, dwadzieścia pięć z eliminatorem siucji 
lokalnej. : 

— To za darmo! — nie możemy się po 
wstrzymać od uwagi, pod wrażeniem słysza 
uej audycji i myśli o twórczym wysiłku wy 
nalazcy, który nie stara się płodu swego 
ducha zamienić na brzęczące złoto, jak je 
go warszawscy koledzy... 

Znowu minęła niespostrzeżenie godzina 
na p.pawędce z wynalazcą. Zrywamy się 
i żegnamy uprzejmego gospodarza. 


!cową obojętność, oczy jego tępo patrzy 


tonem: 


| 
' 
j 
t 
| 


i zinki, 

Aszkeliani nie umiał ukrywać swych 
uczuć. 

— Chyba zwarjowałeś — rzekł. — 
Nie poto przychodzę do restauracji, aby 
narażać się na. poufałość z. żydami! 

Rizin wzruszył ramionami. 

— Wiele rzeczy mógłbym ci powie- 
dzieć na ten temat — rzekł ze znuże- 
niem. 

— Ale widzę, żeś jeszcze nie wiele 
przeszedł na emigracji. 

— Zechce pani zatańczyć? — zapy” 
tał, — Ale nawet, jeżeli pani nie pała 
zbyt wielką chęcią, niech mi pani nie 
odmawia. Odda mi pani usługę. 

— Ten jest przeżarty do szpiku ko- 
ści — wolno powiedział Irtysz. 

Gdy tańczyli, . weszły kobiety w 
pstrokatych kostiumach i krzyczących 
szalach na głowach. Twarze miały 
smutne i wyraz ich zdradzał, że my- 
<lami swemii były daleko. 

— Nasz chór — rzekł Rizin — jest 
niezły. 

Wymienił nazwiska tych, które go 
tworzyły, znajdowała się między niemi 


— Być może że będę mógł ci oddac| PEWNA baronowa, jakaś gwiazda z ope- 


akito: przysługę, poczekaj rzekł Mi- 
chal. 

Skinął na Samuela Jakowlewicza. 

— Powiedz mi, — zapytał go, 
czy Szerszidze już nie przychodzi? 

Muzykant odpowiedział: 

— Wiesz przecicż, że jego Amery- 
kanka nie zgadza się na to. Jest zaźdro 
sna. 

Fedor wzdrygnął się słysząc, że 
skrzypek mówi „ty“ jego przyijacielo- 
wi. Ale twarz Michałą zdradzała krań- 


2 = ZEL. 


retki, żona lekarza, młodą dziewczyna, 
którą w Moskwie rodzice wypędzali na 
miasto dla zarobku. 

— lle one zarabiają? — ze śŚciśnię- 


“jitem gardłem zapytała Helena. 


— Od dwudziestu do trzydziestu 
franków za noc. Ale mają udział w na- 
piwkach. 

Gdy Helena usiadła zpowrotem, 
miłczała długo z oczami utkwionemi w 
chór. Nagłe przytuliła się do siostry -i 
z lękiem w głosie szepnęła: 

— Natasza: Natasza. wracaitsw. 


50 tysięcy dolarów 


za dwa dni więzienia. 


P. Helena Simko mieszka stale 
w Ameryce, w Detroit. 


Przed paroma dniami miała przy 


kra przygodę. Na stacji _ kolei pod- 
ziemnej podszedł do niej jakiś- nie- 


znajomy. pokazał jej 
znaczek detektywa 

i oświadczył, że ja aresztuje. 

Na żadne z pytań zdumionej Sim 
kowej nie dawał odpowiedzi. 

Dwa dni przesiedziała Sinkowa 
w areszcie, zanim się wviaśniło, że 
to była omyłka, i że wzięto ia za in- 
ną kobietę, przechowującą kradzione 
przedmioty. 


Ale pani Simko jest energiczną 


—Yg ;DIE— 


kobietą. Swego nie daruje. A że w 
Ameryce wszystko tłumaczy się na 
ięzyk pieniężny, więc i tu chodzi o 


odszkodowanie dolarowe, 

Pani Simkowa wysoko ocenia 
swój stracony czas i przykrość, któ- 
re] doznała. 

Żąda, by miasto Detroit, które u- 
trzymuje detektywów i policję, za- 
płaciło jej 

go tysięcy dolarów 
za owe dwa dni, przesiedzianse w 
więzieniu. 

Niejeden zgodziłby się na taką 
tranzakcję. 


Przemówienie pacyfistycznego oficera. 
Kapitan przeciwnikiem wojny. 


Przed norweskim sądem wojskowym bę|ływać do buntowania się przeciwko służbie 


dzie się w tych dniach toczył 
proces o zdradę stanu, ztinfcjowany przez 
ministra wojny przeciw starszemu i ogól- 
nem szacunkiem cieszącemu się oficerowi, 
kapitanowi marynarki i komendantowi ba- 
terji torpedowej, Oskarsbergowi Kullmanno 
wi, który, jako aktywny oficer miał nawo- 


„Winda” Zeppelina. 


EA iR 


Dla opuszczania się na wodę. podczas lotów 
transutlantyekich „Zeppelina“ skonstruowiu 
so oryginalną „windę“; która moża wraz 
z pasażerem unosić się na wodzie. 
REZ ZE AEO DEE TIP AIZ WEZ REI TEZA 


Do progu dolatują z jednego z dalszych 
pokojów 
dźwięki muzykt, 
której genjusz polskiego wynalazcy za po- 
średnictwem zwyczajnego detektorka kazał 
zabrzmieć w normalnym głośniku. 


— Dobrze, kochanie. Wszystko iest 


E "lv przed siebie; odezwał się zwykłym|tu zbyt przerażające. 


O siódmej rano, roztrwoniwszy na 


„,— A więc Fedorze, jest do objęcia| bogato opłacone śpiewy i tańce wszyst 
miejsce w trupie kaukaskich tancerzy. |ko co posiadał, Fedor znalazł się wraz 
g | Wy wszyscy macie to we krwi  pamię|z Antonim Irtyszem w małej cukieren- 
a itam, że słynąłeś w klubie ze swej lez- 


ce. Był pijany, w myślach jego pano- 


Iwal zupełny zamęt. Nagle zwrócił się 


do Irtysza: 

— Antoni Iwanyczu, potrzebni są 
panu robotnicy. Niech mnie pan ze so- 
bą wezmie. 

— Dobrze — odpowiedzia!  Irtysz 
Spokojnie. — Ale nie sądzi pan, że le- 
piej byłoby jechać w roli szefa? 

Szuwałow usadowił ich w wagonie 
trzeciej klasy í dopiero, gdy pociag 
ruszył, Fedor uświadomił sobie, że jest 
w smokingu. 

Roześmiał się i zasnął. 


vV. 

Budząc się następnego ranka, Hele- 
na doznała wrażenia, że grozi jej jakieś 
niebezpieczeństwo, że ma się stać cos 
nieodwołalnego. 

Otworzyła oczy. spotkała zamyślo 
ne spojrzenie leżącej obok niej siostry 
i przypomniała sobie wszystko. Była 
narzeczoną Wasi, a raczej oświadczyła 
dopiero. że nią jest, on tam przecież 
jeszcze nic o tem nie wiedział. 

To było właśnie owo ważne zdarze- 
nie, które ciążvło jej we śnie: tak waż” 
ne, że Natalia Borysowna zamiast ją 
ucałować i rozpocząć dzień jakiemś ser 
decznem powiedzeniem, leżała milczą- 
ca. nieruchoma, jakby bojąc się spło- 
szyć jej myśli. 

Wtem jakby nagłe przerażenie ogar 
nęło umysł młodej dziewczyny. Wczos 
raj, wśród ludzi podnieconych alkoho- 
iem, pod urokiem muzyki, śpiewu i 
zmęczenia, zdawało jej się, że powzię- 
ia postanowienie nieodwołalne i łatwe 
do wvkonania. dzięki temu właśnie, że; 
wyglądało na szalęństwo. Ale teraz, 
kiedy była iuż widna. kiedu nrzęz ot-| 


sensacyjny | wojskowej. 


Oto niedawno w Amsterdamie odbył się 
kongres antywo jenny, 
na którym zabrał m. in. głos kapitan Kull. 
mamn. Oświadczył on, że pmństwa skan- 
dynawskie powinny rozpocząć akcję antymi 
litarystyczną, a swe urządzenia wojskowe 
uważać tylko za narzędzie, służące da poli 
cyjnego nadzoru red ich neutralności, a 
natomiast należy energicznie wystąpić prze 
ciw 
wszelkim celom ttojennym., 

Gdy następnie zażądał, aby szkoła, ko- 
sciół í opinja publiczna napiętnowały woj 
nę jako „świństwo* zamiasę szerzyć uwiel 
bienie cnót wojennych, powstał niesłycha 
ny skandal, który doszedł do szczytn, gdy 
kapitan wystąpił z projektem  zeneralnero 
etrajku, w razie gdyby jego państwo miało 
rozpocząć akcję wojenna. 

Norwegia podzieli się na dwa obozy, 
na zwolenników i przeciwników Kuliman- 
na, Obie stromy jedaak godziły się x prze 
łożonym kapitana, że ten pacvfistyczny ofi 
cer musi wystąpić z wojska. Podsunięto ta 
dy Kalimannowi mvśl, aby wniósł podanie 
o dymisję, lecz Kullmann 


tego nie uczynił. — 

Chciał stanąć przed sądem, po pierwsze 
dlatego, aby szerzyć propagandę swej spra 
wy, a powtóre, aby podać szereg rewela- 
cyjnych i waźmych szczegółów, mających 
wstrząsnąć opinją publiczną. 

Proces ten będzie uważnie śledzony rów 
(nież w Danji I Szwecji, gdyż poglądy Kul 
manna wywołały i w tych krajach znaczne 
zainteresowanie. 


0 RUSI GAANA NENA UE LPSZEES 


WODA KÓLOŃŻWA | 
WODY KWIATOWE * 


warte okno napływało ostre powietrze 
zimowego poranka, czując, że dała się 
schwytać «w sidła, zadawała sobie bez 
końca jedno pytanie: 

— (o to będzie, co to będzie? 

fleiena wcale jeszcze nie myślała « 
małżeństwie. Chociaż była wrogo uspo 
sobiona do rewolucji rosyjskiej, zasko- 
czyła ona ją jednak w zbyt młodym 
wieku, aby nie pozostawić na niej głę- 
bokich śladów. Rozwijała się pod zna” 
kiem zepsucia, a rewolucyjna pogarda 
dla związków legalnych, beztroska at- 
mosfera, łatwość panująca w sierze sto 
sunków płciowych, wyzwoliły łą z po- 
szanowania więzów społecznych. 

Ale chociaż anarchja epoki, w któ" 
rej wzrastała, kazała jej widzieć w 
małżeństwie mało ważną i jedynie zew 
nętrzną umowę, nie zniszczyła w niej 
jednak potrzeby takiej miłości, która 
pochłonęłaby wszystkie siły duszy í 
ciała, Byly to skutki sentvmentalnego 
wychowania, romantycznych wpły- 
wów Natalji Borysowny i lej własnej 
żądnej szczęścia duszy. 

I ta własna koncepcja miłości. tak 
naturalna jak obieg krwi w jej pieknych 
członkach, czyniła Helenę daleko bar: 
dziej swą niewolnicą. niż mogłoby to 
uczynić poszanowanie najciaśniciszego 
prawa małżeńskiego. 

Rówież nie nazwy „narzeczony 
bała się w tej chwili, gdy czuła. że Na- 
talja Borysowna obserwuje badawczo 
najlżejsze zmiany zachodzące w el 
twarzy — ale tego. co słowo to każe 
myśleć innym, a przedewszystkiem 
Wasi. 

A więc nie kochała go. Nie kochała 
go. Co więc miało znaczyć to oświad- 
czenie? Czy będzie trzeba udawać tt- 
czucie, o którem wiedziała, że go nie 
żywi. 

Nie mogła nawet myśleć o tem 


D. a. n.l 


. sztukę Michaliny Marji 
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(IA 20 StOJIJ. 


bycie Warszawy w kilku 
wierszach. 


w swo0im czasie magistrat wyłonił 
somisje dla spraw przedmieść, Na cze” 
e każdej komisji stanął ławnik magi 


STAR 


CU PP . 


Y LAS 


padłofiarą oszusta. 


Z Wilna donoszą: 


tytułem zaliczki 5000 zł. Po otrzy- 
Policja wileńska otrzymała infor|maniu tych pieniędzy „kupiec“ usiło- 


mację, że na terenie ominy niewia- |wał ulotnić się. = 
Pokrzyżowa?ł jego plany właści- |Radomsko przedstawicielstwa Gór-|.Ilanka* posiadała weksel na kwotę 


sela Sztejberea, 


rowskiej zatrzymano niejakiego Jo- 


stratu. Chodziło o zbliżenie zarządu mia|Sztejberg przez oszukąńcze machina 


sta do mieszkańców danej 
Zbliżenie takie nie zawsze okazało się 
dożyteęczne. Mieszkańcy przedmieść 
wysuwają żądania, dotyczące inwesty- 
cji, niekiedy wyjątkowo kosztownych. 
Nie liczą się z obecnym stanem kasy 
miejskiej | brakiem kredytów inwesty” 
zyinych. W najbliższych dniach komisje 
dla spraw przedmieść znów zaczną 
działać. Ławnicy, stojący na czele ko- 
misji, zwolają specjalne posiedzenia. Na 
porządku obrad posiedzeń umieszczone 
będą sprawy. związane z  opracowy- 
waniem budżetu miejskiego na rok 
1983—34. Chodzi o wybór robót najpil 
niejszych, których odłożenie mogłoby 
być bardzo szkodliwe dla przedmie- 
ścia, 
. z . 

Teatr im. Stefana Żeromskiego pod 
kierunkiem Ireny. Solskiej-(irosserowej 
wystawił na inaugurację sezonu nową 
Dobrowolskiej 
pod tyt. „Przystań zbłąkanych*. Dla 
uczczenia rocznicy śmierci Stanisława 
Wyśpiańskiego teatr Ireny Solskiej za- 
mierza wystawić „Danièla“. 

. . " 


W związku z uchwałą komisji rze- 
czożnawców o obniżeniu cen prądu e- 


lektrycznego w Warszawie należy 
przypomnieć, że spór o taryfę prądu 


w Warszawie jest również prowadzo- 
ty ma terenie międzynarodowym, «a 
mianowicie w trybunale haskim. Nie u“ 
lega wątpliwości, że  sędzia-rozjemca 
trybunału haskiego będzie się w swej 
dęcvzji liczyć z orzeczeniem, które Za- 
pudło w Warszawie w sprawie ceny 
prądu. Czynniki polskie stoją w tym 
sporze z konsorcjum  francuskiem na 
stasawisku. że kwestia taryfy za prąd 
wosvuę nie podlega rozjemstwu zagra” 
niczncostu, gdyż kwestionariuszy, w 
myśl warunków nadanej koncesii, obo- 
wiązują ustawy i przepisy polskie. 
* + . 

Wobec przekształcenia szpitalni- 
ctwą w samodzielny wydział, magistrat 
obecnie przeprowadził ostateczną regu 
lację należności, przypadających wy” 
działowi szpitalnictwa za leczenie bied 
nych mieszkańców miasta za okres bud 
żetowy 1931-32. Wydatki kasy miei- 
skiej za kurację . ubogich -.wynoszą 
1.126.820 złotych. ssj 


W ogrodzie zoologicznym rozpoczę” 
to od trzech lat stosowanie systejnu da 
wania zwierzętom możliwie wielkiej 
przestrzeni do-wybiegu. Wybiegi te są 
oeradzane systemem rowów, aby unik 
nąć krat oraz siatek tak niemiłych dia 
vka widza, Obecnie ogród ma już 5 
wolnych wybiegów o łącznej przestrze 
ni 3 ha dla słoni, białych niedźwiedzi. 
małp, strusi (nandu) i lam. Wkrótce u- 
zyskają wybieg żebry. W projekcie 
jest urządzenie wolnych wybiegów dla 
kangurów i jeleni. 


Nie pijcie 
surowej wody! 


z majatku Zieminów 
Aleksandra 


dzielnicy. |cje sprzedał 


35 ha starego lasu 7 
własności 


Chmieleckieso, jakiejś 


spółce kupieckiej, pobierafac od niej 


D.| 


11 tysięcy złotych za „Hanke“. 


s N: 776 


a 


Fałszywy podpis bratą. 


Z Radomska donoszą: 


kiego „kawału” ze strony swego 


lgnacy Ciesielski, mieszkaniec m |przyrodniego brata. 


Radomska starał się o uzyskanie na 


rzekomego kupca |ciel mafatku, który dowiedział się o|nośląskiej fabryki cukrów i czekolad|11.000 zł. z wystawienia 
leśnego, oskarżonego o oszustwo. |oszustwie i zameldował o tem policii. | Hanka“ w Siemianowicach, Dla u-|Ciesielskiego z żyrem 


Sztejberga aresztowano w chwili|dzielenia przedstawiciglstwa fabryka 


ody opuszczał teren gminy z zamia- 
rem udania się do Wilna. 

Podczas rewizji przy aresztowa- 
ika: znaleziono 5000 zł. w całości. 


KRATECZKI. 


Namiętny mułodzieniec. 


Nieudany połów. 


Namiętność jest rzeczą rzadką. Osta- 
tecznie przecież to, że ktoś namiętnie 
lubi pieniądze, nie jest jeszcze namięt- 
nością. Prawdziwa namiętność przeja. 
wia się bowiem jedynie w stosunkach mię 
dzy mężczyzną i kobietą. 1 tutaj, jak 
wszędzie, rutyna znaczy bardzo wiele. 
Można już zmienić swą przyrodzoną 
namiętność na drobne a ciągle jeszcze 
dzięki nabytej w młodzieńczych latach 
wprawie udawać namiętnego. 

Nazwa „niedołęgi* jest dla mężczyzny 
bardzo przykry, to fakt. 

Ja te wskazówki daję mym bliźnim 
po męskości z dobrego serca, aby wie- 
dzieli, że z drukowanego słowa zawsze 
się czegoś można nauczyć i aby się ni- 
czem nie przejmowali. Gdyż na wszyst- 
ko jest rada, nawet na słaby, tempera- 


ment", 
NA ULICY. 
Tadeusz Wasilak był naogół, a przy- 


najmniej na trzeźwo młodzieńcem Zu- 
pełnie spokojnym i beznamiętnym. Nato- 
miast gdy wypił dwa kieliszki czystej i 
jedną zakrapianą, budził się w nim Don 
Juan, lew, tygrys, no, poprostu pies na 
kobiety. Wychodził wówczas wstawiony 
Tadzio na ulicę i zaczepiał w mniej lub 
więcej, choć raczej więcej agresywny sposób 
wszystkie przechodzące kobiety. 


Tak też było 10 października, gdy 
zalany Tadzio zaczepiał na ulicy Nowo. 
krótkiej przechodzące panienki. Spo- 
strzegł to posterunkowy, który spisał Ta- 
dziowi protokół. 

Sąd Grodzki skazał Tadeusza Wasila- 
ka na 50 złotych grzywny lub 10 dni a- 
resztu. 


I poco to udawać temperament? 


Jerzy Krzecki. 


Rok więzienia 


za sfałszowany podpis Żony. 


Ze Lwowa donoszą: 

Trybunał karny Hisani (żyj sprawę 
Franciszka Sienkiewicza, liczącego lat 
42, rzeźnika z Rawy Ruskiej, oskarżonego 
o oszustwo. Sienkiewicz wszedł w kon. 
takt z eksporterem świń Mikołajem Sta- 
wowiakiem z Katowie ji otrzymawszy od 
niego kilkadziesiąt tysięcy złotych, zaku- 
pił dla niego 

większą partję świń, 
które zostały  przetransportowane do 
Wiednia. 

Po obliczeniach okazało się, że Sienkie. 
wicz winien jeszcze Stawowiakowi 10 tys. 
zł, Na pokrycie tej sumy otrzymał Sta- 
wowiak od Sienkiewicza na sumę 10 tys. 
weksle z podpisem jego i żony. 


x:0:xX 


Kiedy nadszedł termin płatności, Sien 
kiewicz 
weksli tych nie wykupił. 
Przesłachana w procesie żona Sienkiewi. 
cza oświadczyła pod przysięgą, że weksli 
nie podpisywała, ani nie upoważniła mę- 
ża do podpisania jej na wekslach. Wobec 
tego prokuratura pociągnęła Sienkiewi- 
cza do odpowiedzialności 
za fałszowanie weksli, 
Trybunał skazał Sienkiewicza na rok 
więzienia z zawieszeniem kary pod wa- 
runkiem odszkodowania do lat czterech. 
W ciagu tego czasokresu ma Sienkie- 
wicz wypłacić Stławowiakowi 10 tys, zł. 
je inym wypadku będzie musiał  odsie- 
dzieć karę rocznego więzienia. 


Więcej takich panów, 
a nie byłoby „Daru Pomorza*. 


Z Torunia donoszą: 

W sądzie okręgowym w Toruniu od- 
była się rozprawa przerwana przed dwo- 
ma tygodniami przeciwko b. st. asysten. 
towi « kolejowemu Leonowi Jahlowi z To- 
runia, oskarżonemu o sprzeniewierzenie 
568 zł składek na okręt „Dar Pomorza* 
oraz 1288 zł. odebranych od wożźnego 
Pom. Syndykatu Rolniczego tytułem dzier 
Żawy za place składowe. 

Oskarżony do winy się 


J. H. ROSNY, (starszy). 


rP . . 
Opóźnienie zegara. 

— Słyszeliście, może, — opowiadał 
John Masterly, — o Billu Sandmanie, naj* 
okropniejszym z bandytów, jacy kiedy- 
kolwiek istnieli w Ameryce.. Tylko, że 
nie „działał* ani w Nowym Jorku, ani w 
Chicago, ani w żadnem innem większem 
mieście. „Pracował* na drogach, a nie- 
kiedy po wsiach. 

„W jednej ze wsi właśnie wpadłem m 
w ręce, Wypadek samochodowy zatrzy- 
mał mnie tam wieczorem w ciągu kilku 
godzin... Zjadłem obiad w jakimś hotelu, 
który właściwie okazał się marną gar- 
kuchnią, a potem przechodziłem się tam 
i zpowrotem w oczekiwaniu ukończenia 
naprawy auta, 

Byt piękny wieczór księżocowy; do- 
okoła panowała zupełna cisza — słowem: 
wszystko wydawało się*idealnie spokoj- 
ne, gdy znienacka usłyszałem głos tuż 
przy uchu: 

— Ręce do gór”. Inaczej po tobie! 

Z prawej strony stał jakiś mężczyzna, 
z lewej strony — drugi. I ten ostatni wła- 
Śnie celował z rewolweru prosto w oczy. 

Trzeba przeżyć coś podobnego, ahy 
odczuć, jak dalece sytuacja tego rodzaju 
jest straszna. W życju swem złożyłem 
wiele dowodów odwagi, narażałem swe 
Życie w samolocie, wystawiałem je na 
nieheznieczeństwo na> polu bitwy, we 
Francii į w dzikich krajach, lecz nic po- 
równać nie można bvyfo z tem. en snot- 
kało mnie w tej chwil: —- w tem nagłem 
mrzaiśriu od zunetnero hernierzaństwa do 
bezpośredniej aro*by utre*" życia. 


X m A WZ, 


Nasi bandyci bowiem są nieubłagani. 
Przy najlżejszym ruchu ze strony upa- 
trzonej ofiary mógł nastąpić krótki trzask 
i oczy moje na zawsze zamknęłyby się dla 
świata... 

Byłem sam z obu łotrami. Nieliczni 
wieśniacy, jacy znajdowali się na drodze 
poukrywali się natychmiast. 

— W drogę! —. rozkazał głos szorstki. 

Wyprowadzili mnie za granice wsi. 

Na skręcie drogi czekał samochód. 
Wepchnęli mnie do środka, a jeden z ©- 
pryszków usiadł przy kierownicy. Po u- 
pływie pół godziny w przybliżeniu auto 
zatrzymało Się nad rzeką. Tutaj wycją- 
gnęli mnie z niego i przeszukali mnie od 
stóp do głów, darząc mnie szczodremi 
kuksańcami... 

— Na Jowisza! — zawołał jeden z 
nich, wyższy z nich obu. — Jest podobny 
do mnie! 

Było to zgodne z prawdą. Było nieza” 
przeczalnie pewne podobieństwo pomię: 
dzy jego twarzą a moją. 

Znaleźli ogółem około czterystu dola- 
rów w moich kieszeniach i portfelu. 

— Nie mogłeś to, pseubracje, zabrać 
więcej z sobą? — zaśmiał się bandyta, 
podobny do mnie... To mucha tylko dla 

zilla Sandmana!..: 

Zaśmiali się obaj į dodali jeszcze kilka 
A ranei do udzielonych mi poprze- 
inio. 

— Dla dobrej miary! zadrwi? Bill... A 
teraz zaczekasz tu, póki znajdziemy Się 
na odległości... Wara ci. jeżeli ruszysz się 
z miejsca przed kwadransem..: 

Ukryli sie wkrótce za  przydrożnemi 
topolami. Pierwotnie miałem zamiar 0- 
dramu zaalarmować wieś, lecz przyszło 


nie przyznaje, 
tłumacząc się, że pieniądze te, które uzys. 
kał ze sprzedaży znaczków „zgubił*, idąc 
na pocztę. Sumę 1288 zł. jak tłumaczył, 
oddał swego czasu naczelnikowi oddział” 
ruchu ś. p. Breitenwaldowi. 

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd uznał os- 
karżonego winnym w obu wypadkach i 
skazał go na karę 8 lat wiezienia i pozba- 
wienie obywatelstwa na 5 lat. 


żądała jednak od Ciesielskiego odpo- 
wiedniej gwarancji w kwocie kilku 
tysiecy złotych. 

Wtedy Ignacy Ciesielski zwróci! 
się do swego przyrodniego brata, 
Juliana właściciela nieruchomości w 
Radomsku, prosząc go o podżyro- 
wanie weksla 

I0.000 zł., M 
który zamierzał złożyć firmie „Han- 
ka“ dla otrzymania przedstawiciel- 
stwa, o które się starał. 

Napotkał się jednak na stanow- 
czą odmowę. 

Mimo to w jakiś czas potem Igna 
cy Ciesielski przedstawicielstwo fir- 
my „Hanka“ otrzymał. 

W r. 1930, Julian Ciesielski, prze 
elądając hipotekę swej nieruchomo- 
ści, zauważył ku swemu niebywałe- 


mu zdziwieniu, że jest ona obciażona 
kwota 11.000 zł, na rzecz firmy 
„Hanka*. 


Zrodziło się wtedy uzasadnione 
podejrzenie, iż padł on ofiarą brzyd- 


Miłość portjera 


Istotnię okazało się, że firma 
Ignacego 
Juliana Cie- 
sielskiego, a nadto deklarację „in 
blanco“ również z podpisem Juljana 
Ciesielskiego upoważniającą do wy- 
pełnienia i użvcia wekslu 

według swego uznania; 
na podstawie tej deklaracji zabezpie: 
czyła kwotę 11.000 z weksla na hipo 
tece Juljana Ciesielskiego, 
„, Pokrzywdzony w tej aferze Jul- 
jan Ciesielski doniósł o wszystkiem 
policji, która wszczęła dochodzenie. 
Przeprowadzona ekspertyza, wyka- 
zała, że podpisy Tuliana Ciesielskie- 
go na wekslu i deklaracji 

są podrobione, 

wypełnione ręka jego przyrodniego 
brata Ignacego. 

W rezultacie Ignacy Ciesielski. 
stanął przed Sądem Okrewowym na 
sesji wyjazdowej w Radomsku, o- 
skarżony o przestępstwa z art. 440 i 
448 K. K. 1907 r. i skazany został 
na I rok więzienia. Na zasadzie am- 
nestji złagodzono mu karę 

do 6 miesiecv więzienia, 
—00— 


hotelu „Grand“. 


W oczach narzeczonej rzucił się pod samochód. 


Z Wilna donoszą: 

W nocy przy ulicy Piłsudskiego roze. 
grał się wstrząsający wypadek. 

Pod koła mknącego z wielką szybko. 
ścią autobusu t-wa „Arbon” rzucił się w 
zamiarze samobójstwa jakiś osobnik. Na 
szczęście szofer Piotr Hajduk w ostat. 
niej chwili zauważył manewr denata i 
nie straciwszy orjentacji szybko skręcił 
kierownicę, dzieki czemu autobos ominął 
samobójcę ratujae so 

od niechybnej Śmierci, 
Niedoszły samobójca został jednak v- 
derzony błotnikiem, na skutek ezero do- 
mał moważnych poranień. Na mielsce 
wypadku 


Powstała sprzeczka, podczas której Ru. 
zawezwano pogotowie ratum. | krato na oczach swej narzeczonej 


tala Św. Jakóba. Z ujawnionych przy nim 
dokumentów ustalono, że jest to 26-letni 
Zygmunt Bukrato portjer hotelu „Grand“ 
przy ulicy Trockiej Nr. 2. 

Jak zdołano stwierdzić Bukrato do- 
konał zamachu samobójczego na tle 

zawodu miłosnego. 

Pomiędzy ninf a jego narzeczoną Że. 
majtelówną zam. przy ulicy Piłsudskiego 
11 wynikły nieporozumienia, z powodu 
randek jej z pewnym młodzieńcem. Fa- 
talmego wieczoru Bukrato ponownie spot. 
kał swoją „marzeczoną” w towarzystwie 

owego młodzieńca. 


rzuci 


kowe, które przewiozło rannego do szpi. ! się pod koła autobusu. 


walizka 


zZz trupem 


w sieci rybackiej. 


Z Grudziądza donoszą: 


dziecko, uderzając główką niemor 


"Doczyła się w Sadzie Okręgo-|wlęcia 


wym w Grudziądzt rozprawa prze= 
ciw 2o0-letniej Hercie Bruckiej, po- 
chodzącej z okolicy Kurtuz, oskar- 
żonej o rozmyślne zabójstwo 
nieślubnego dziecka, 


kilkakrotnie o ścianę, 
Następnie zapakowała trupka do wa 
lizki, a po wyjściu z pociągu, zanim 
udała się do domu rodziców, wrzu- 
ciła kuferek wraz ze zwłokami do 


Oskarżońa przyznała się do do-istawu. 


kanania zabójstwa swego nieślubne- 


Walizkę tę wyłowili później ry- 


go dziecka płci żeńskiej, Tłumaczy-|bacy podczas połowu ryb, a policja 


ła się, że po przyjściu dziecka na 
świat utraciła dotychczasową posa- 


idẹ pokojówki w pewnym majątku 


pod Kurtuzami, a obawiając się ro- 
dziców, kiedy po wyjściu ze szpitala 
wracała do domu pociągiem. zabiła 


Twol mall przyjaciele 
będą Ci wdzięczni, gdy 
im zaprenumerujesz 


w toku szczegółowego śledztwa wy 
kryła dzieciobójczynię. 

Sad skazał Hertę Brucką za roz- 
myślne zabójstwo dziecka 

na 5 lat ciężkiego wiezienia. 

Oskarżona przvieła wyrok. 


MAŁY KURJER! 


mi na myśl, że Bill prawie wszędzie miał 
współników i nie brakło ich z pewnością 
iw tej okolicy. Żyje się tylko raz, a 
śmierć tego wieczora zbliska zajrzała mi 
w Oczy, nie chciałem zatem, by powtórzy- 
ło się to ponownie. 

Czekałem więc. Nie trwało to długo, 
bowiem znienacka otoczył vmnie oddział 
ludzi i usłyszałem tradycyjne: 

— Ręce do góry! 

Stanowczo nie powodziło mi się tego 
wieczora... Podniosłem więc ręce, a sze- 
Sciu conajmniej mężczyzn otoczyło mnie, 
przyglądając mi się badawczo przy świe- 
tle księżyca, 

— A! do djabła! — zawołał drab atle- 
tycznej budowy, — Przecież to Bill Sand- 
man! 

Zaprotestowałem gwałtownie: 

— Nie om, ale jego ofiara! Porwał 
mnie w automobilu ze wsi Silverbrook i w 
towarzystwie drugiego onryszka ograbił! 

— Naturalnie! — zadrwił atleta. — 
Lecz nie jesteśmy dziećmi, stary Billu, 
i niema rady dla ciebie... 

— Ale gdzie jest drugi? — zagadnał 
w tej chwili inny meżczyzna przysadzi- 
stej mostacj. — Było ich dwóch, gdy mi- 
iali Mnontown w samochodzie — — — 

— Zawieźcjie mnie przynajmniej do 
Silverbrook, — błagałem. — Tam uzys- 
kacie referencje, 

— Bilbowi nigdy nie brakuje refe- 
rencyj! Nie łapiemv się na takie rzeczy.. 
Trzeba z toba zakończyć! 

— Bez sądu? To okropne, niesłych1- 
ne! 

— Oszukałbyś sedziów lub: przektnił 
ich.. Lynch jest jedynym sędzia dla cie- 
biel 


— Zabijecie człowieka niewinnego! — 
oświadczyłem tonem  patetycznym. — 
Krew moja spadnie na was i wasze ro- 
dziny! 

Słowa te wywarły pewne wrażenie 
na nich, a zwłaszcza na przysadzistym 
mężczyźnie. 

— Posłuchajcie! — rzekł, — Propo 
nuję, by zostawić go przy życiu do przyj 
ścia Broadstone'a, który widział Billa 
zbliska. 

— Broadstone przybędzie do „Zaułka” 
o dwunastej, a jeżeli nie będzie go jesz- 
cze o północy, nie przyjdzie już wcale. 

— W każdym razie dostarczymy szan- 
sy ratunku temu człowiekowi. 

— Czyli Billowi Sandmanowi! 

r * < 

Zawieźli mnie autem To mijejsca, naz- 
wanego przez nich „Zaułkiem*, a położo- 
nego wśród lasu. Trudno mi opisać wam 
trwogę, jaką przeżyłem. Przechodziłem 
istotnie coś w rodzaju agonii. Tysiączne 
więzy łaczyły mnie z życiem..: Było — 
naprawdę — nieszczęściem rozstać Się z 
niem.w podobny sposób! 

Godziny miiały..: Bvły zarazem niez- 
nośnie długie i przeraźliwie krótkie. Księ- 
życ ttał wysoko na niebie, gdy (en, co 
rzekomo poznał-mnie, mój kat właściwie, 
spojrzał na zegarek i oświadczył: 

— Jeszcze pół godziny! 

Meka moja pogłębiała się z mi”nty na 
minutę. Tamten nie wypuszczał zegarka 
z ręki. 

— Jeszcze kwadrans! — oznajmił. 

B:łem najwidoczniej stracony. *Vysta 
piłem z ostatecznem błaganiem: 

-  Przysiegam na Boga Jedynego... 
zacząłem. 


a a 


Jeden z ARAD nadstawił uszu: 
cie isa 

Słychać było tętent koński. 

— Jeszcze pięć minut — — — — 

Dwóch jeźdźców ukazało się na drodze 
leśnej. 

— To Broadstone! 

Jeźdźcy zbliżali się szybko. Wkrótce 
aja z z e ane 

=- oc! — inalnie 
człowiek z zegarkiem. 

— Zegarek twój spóźnia się! — rzekł 
jeden z jeźdźców, Broadstone, jak okaza- 
sf się ej. — Jest dziesięć minut po 

MOCY +. 

Obecność moja już zwróciła jego u 
wagę. Patrząc na mnie, zapytał: 

— Co to znaczy? 

— Jakto, co? — zawołał atleta. 
Przecież to Bill Sandman..: 

— Bill Sandman? Coś ci się majaczy, 
kolego ! 

Przyjrzał mi się uważniej: 

— Jest jakieś odległe podobieństwo, 
to prawda.. ale — na Jowisza! — Bili 
ma iñny kształt głowy.: a zwłaszcza in- 
ne oczy.;. Gdybyście widzieli go bliżej, 
Jak Ja..:. ale znacie go tylko z fotogra- 
fji... I cóż to zamierzacie zrobić z nim” 

— Chcieli mnie zastrzelić... o półno- 


cy — 

Broadstone unfósł ręce ku niebu. 

— O północy?.., szczęście, že 
spóźniał się jego zegarek.:. Inaczef..: 
biedaku 1.., 

Zdaje mi się, że skarcił swych ludzi, 
lecz nie byłem tego pewny... Odczuwałem 
tylko zawrót głowy 1 trwogę retrospek- 
tywną... Gdyby nie opóźnienie zegara !.! 

Tium. L. M. 


"ze 
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Kadra olimpijskich piechurów. 
Piękna myśl kpt, Kurletty. | 
Konkurencje w chodzie nie miały w] sposobem posuwania się jest chód. 
Obecnie 


Polsce powodzenia. Mistrzostwa na krót- 
kich dystansach zorganizowano w pierw 
szych latach działalności Związku Jekko 
atletycznego I potem zarzucono je wraz ze 
akreśleniem tych punktów z programu olim 


pijskiego. RT 
Nikt chodu 2 AK TĘ 


nie żałował. 7 


Nie mieliśmy dobrych zawodników, nfe 


wychowaliśmy specjalnej publiczności. 
Organizacje odrzuciły chód z radością, 
ponieważ konkurencja ta sprawiła wielo 
kłopotu, a nie dawała żadnej atr"kcji. 
Uratowano chód tylko v. iednej 
konkurencji — na 50 klm. Twórcy nowo- 
czesnego programu olimpijskiego wyszli 


ze słusznego założenia że naturalnym spo 
sobem szybkiego przebywania małych od- 


ległości jest bieg. Na dystansach, na któ- 


rych normalny człowiek może wytrzymać 
tempo biegu. byłoby rzeczą niewłaściwą 
wprowadzać chód, wygładający 

dziko i sztucznie. 

Jeżeli założeniem wyścigu jest jaknaj 
szybsze pokonanie pewnego dystansu, to 
nie trzeba ośmieszać tej zasady przez 
wprowadzanie zbędnych ograniczeń. Chód 
jest najeżony takiemi subtelnościami «tylo- 
wemi, jak zakaz oderwania obu nóg jed- 
nocześnie od ziemi, stawianie wyprostowa 
nej nogi na bieżnię itd. W rezultacie zawo 
dn% chodzący wyglada śmiesznie i nie 
naturalnie. Prze naprzód, rozwija wielką 
szybkość, — a jednocześnie dokonywa zu 


pełnie akrobatycznych ruchów tamujących 


jego szybkość | 
Inaczej jest z dystansami  dłuższemi 
Na 50 klm. biegu nie wytrzyma 
żaden laik 
f nawet nie każdy wytrenowany sporto- 
wiec. Przy tych odległościach bieg staje 


się pewnego rodzaju sztuką, normalnym, 


odbywa się na olimpjadzie 
tylko jedna konkurencja w chodzie — 
na 50 kim. W Los Angeles wygrał ją 
Anglik Green w 4:50:30 sek. przed Dah 


linszem (Łotwa). Chód odbywał się ża 


miastem, 
po asfaltowej szosie. 

W mistrzostwach Polski zachowano 
ten sam punkt. Raczej dla porządku, niż 
z zamiłowania. Żeby był mniejszy kłopot: 
wysiedlono w tym roku chód — do Białe 
gostoku i poza mistrzostwami nie zorzani- 
zowano żadne innej imprezy w tym dzia 
le. Zwyciężył strzelec  Powierza w 
5:01:20 sek 

Porównanie tych dwóch czasów nasu 
nęło kpt. Kurletto, zasłużonemu kierowni- 
kowi działa wychowania fizyczn. w Zw. 
Strzeleckim, ciekawa mvśl przygotowania 
polskich piechurów na Olimpiadę w Ber- 
lnie. 

Bieg rozumowania jest prosty. Skoro 
przy minimalnem zainteresowaniu się f tre 
ningu, nieznany nikomu P'owierza zdołał 
uzyskać czas tylko 

o IÍ minut gorszy 
od wyniku olimpiskiego — gra warta jest 
świeczki! A weźmy jeszcze uwagę, 
że chód odbywał sie w Białymstoku po 
złej drodze w czasie huraganowego wia, 
tru, który zrywał dachy i łamał topole. | 
W tych warunkach wynik Powierzv zastu 
guje na baczną uwage, a srono ut»|-nto- 
wanych niechurów na troskliwa opiekę ze 
stronv władz. | 

Mvśd kpt Kurletty wychowania w 
Zwiazku Strzeleckim kadry piechurów na 
Olimniadę zasługuje ze wszech miar na 
ponarcie. Przypuszczalnie iniejatywe tę 
podejmie Zwiazek lekkoatletyczny. zorga 
nizuie szereg prób i urzadzi zawody po“ 
równawcze z asami zagranicznymi. 


Zalety wybitnych polityków. 


Sport angielski nie przejmuje się kryzysem. 


wszystkim. Niema prawdopodobnie żad 
nego większego narodu na kuli ziem- 
skiej, któryby, badając statystyki swa” 
jej dziatalnosci gospodarczej czy innej, 
nie zauważył większego lub mnicjsze- 
gó spadku na każdem polu, wszystkie- 
go, co się nazywa Życiem. produkcją 
czy rezultatem jakiegoś wyniku. 

Anglja podobnie jak i inne narody, 
a może i więcej, cierpi z powodu depre- 
sji gospodarczej, która podcięła jej han 
del zagraniczny — podstawę bytu dum 
noga Albionu. 

Jednakże jest pewna gałąź działa|- 
ności narodowej w Anglji, która niety|- 
ko nie uległa osłabieniu, ale poprostu 
ric nie wie 

o przeżywanym kryzysie, 
Dziedziną tą jest sport. 

Że Anglicy są urodzonymii sportow - 
cami, o tem wszyscy wiedzą. Że lubią 
się zakładać przy każdej sposobności. 
a szczególnie przy rozgrywkach piłkar 
skich, wyścigach konnych, psich i t. d. 
— ta cecha ich charakteru narodowego 
również jest znaną. Ale że sport jest 
silniejszy od klęski gospodarczej, która 
zrujnowała miljony ludzi i doprowadzi- 
ła ich do nędzy, o tem mniej się wie. 

Zapewne. ha rozgrywkach footbalo- 
wych o puhar Angljj sprzedaje się 
mniej biletów przy kasach niż dwa la- 
ta temu. Ubyło także z ulic Londynu 
sporo tych  omnibusów-mastodontów. 
które zabierały w sobotę wieczór ma- 
sy młodych ludzi, żeby ich wieźć całą 
noc na tereny klubów Chelsea lub Ar- 
senal 

na nadzielny mecz, 


stkie sezony także jak Ascott lub Hen- 
icy, rozgrywki rugby, piłki nożnej, w 
w dalszym ciągu udają się Świetnie. 


„CHO 


Robotnika nęci otwarta przestrzeń boiska, 


e LI S 
a piłką nożną 

Popularyzacja sportu w warstwach 
robotniczych nieustannie wzrasta. To 
wzmaganie się zainteresowania robotni- 
ka rozwojem fizycznym postępuje nawet 
w szybszem tempie niż u innych warstw 
społecznych. 

Powyższy objaw jest zupełnie zrozu- 
miały ponieważ zawód robotnika wy- 
magający bezwzględnej sprawności 
zycznej łączy go z dziedziną sportu moc- 
niej niż przedstawiciela pracy czysto 
umysłowej. Bicepsy górnika wzmocnione 
podnoszeniem ciężarów i zapaśnictwem 
eeii uczynią mu lżejszym kilof lub 
miot. 

Jednak nie wszystkie rodzaje sportu 
cieszą Się 

jednakową popularnością 
wśród warstw robotniczych. Np. tem 
nis nie posiada tam zwolenników, nato- 
miast największe uzmanie zyskały: ciężka 
atletvka, (boks, zapaśnictwo i podnosze- 
nie ciężarów) oraz iłkarstwo. Piłka 
nożna posiada nieprzeparty urok dzieki 
rozmaitości walki bo chociaż gra cała 
drużyna to jednak jnaczej gra bram- 
karz, nanastnik lub obrońca. Następnie 
bardzo ważną cecha foothalin isst idea 
zespołowości — fakby namiastka soli. 
darności zawodowej — w snotkaniach bo. 
wiem niłkarskieh zwvcjestwa nrzymada- 
ią driżenom. kłórych oranye nie sa so 
listami lecz pracuią dla sukcesu zespołu. 


fi- 


zachwyca się... 


Poza tem robotnika z dusznych hal 
fabrycznych lub ciasnych kurytarzy ko- 
palń nęci 

otwarta przestrzeń boiska, 
to ostre i czyste powietrze, wciągane ha- 
ustami do wymęczonych „płuc. Wkorńcn 
bezpośrednie zetkmięcie się z przeciwni- 
kiem w walce o piłkę jest bardziej emo- 
cjonujące niż np. walka o piłkę w siat- 
kówce. 

To też w kłubach robotniczych — a 
nie należy ich identyfikować z fabrycz- 
remi -— kwitnie przeważnie piłkarstwo. 
Osiągnęło ono już niezły poziom i pew- 
ne zespoły robotnicze, jak np. Widzew z 
Łodzi lub Legja z Krakowa mają „dobrą 
markę" w piłkarstwie polskiem. 

Obecnie odbywają się rozgrywki © 
robotnicze mistrzostwa Polski. 

O wzroście piłkarstwa robotniczego 
świadczy dobitnie fakt, iż w poszczepól- 
nych okręgach piłkarskich, powstaje ko- 
nieczność utworzenia podokręgów atuto- 
nomicznych dla klubów robotniczych. Po- 
wyższa akcja ma być przeprowadzona 
przedewszystkiem w okręgu warszaw- 
skim. 

Powyższy fakt należy powitać z řa- 
dością, gdyż rozwój jakiegokolwiek ro- 
dzaju sportu w świecie robotniczym Pol. 
ski ma dodatnie znaczenie nietylko wy- 
łącznie sportowe, lecz również społeczne. 


— nh 


15 miljonów rowerzystów w Niemczech. 
w Polsce — 580 tysięcy. 


Zebrane ostatnio dane w sprawie licz- 
by rowerzystów na kuli ziemskiej wy- 
kazały, że najwięcej na Świecie rowe 
rzystów posiadają Niemcy, a mianowi- 
cie 

15 miljonów. 
Anglja posiada 8 miljonów, Francja 6 
miljonów 750 tysiecy, Japonja 6 miljo- 
nów, Włochy 5 milionów, Anglia i Indje 
8 milj. 500 tys. Holandia 8 milj.. Belgja 
2 mili. Danja 1 milj. 500 tys. Szwecja | 


800 tys., Kanada 750 tys. Austrja 700 tys. 
Szwajcarja 500 tys. Polska 380 tysięcy. 
Czechosłowacja 350 tys. Węgry 300 tys. 
Hiszpanja 200 tys. Estonja 84 tys. Ju- 
gosławja 20 tys. Rumunja 20 tys. i Por- 
tugalja 12 tysięcy. 

Wśród wielkich miast europejskich pro 
centowo największą liczbę rowerzystów 
posiada Monachium, na dalszych miej- 
Hao znajdują się Kopenhaga i Amster- 

am. 


AŃGLIA PRZECIWKO AUSTRII 


i Urucewajowi. 


Reprezentacja Anglji rozegra w dniu' 


Europie. Mecz ten rozegrany zostanie 
z reprezeniacją Austrji. .. 
Prasa austrjacka w związku z tym 


zwycięstwa, które wogóle pozostaje pod 


|7 grudnia w Londynie mecz, który już znakiem zapytania. Drużyna Anglji może "9viec mimo woli. 
Kryzys dał się we znaki wszędzie I|ganizacji pozostał nienaruszony. Wszy | dziś wywołuje ogromne zainteresowanie w dać podobna niespodziankę, jak to miało 
| miejsce przed rokiem, kiedy reprezentacja 
| Angliî pokonała Hiszpanię. 


W lutym 1933 roku reprezentacja An- 


Tradycja trwa. Anglik wszystkiego ra- meczem pisze, że piłkarze austrjaccy nie plji rozegra sensacyjny mecz z mistrzem 


tzej sobie odmówi, ale uczestniczenia 
w zdarzeniu sportowem — nigdy. Zaj- 
muje on tak ważne miejsce w jego ży- 
ciu codziennem, że jak znawcy Wielkicj 
Brytanji twierdzą —  Anglikowi naj- 
pierw potrzebne jest powietrze, którem 
oddycha potem „home* w  którem 
mieszka, a następnie sport. Jedzenie i 
małżeństwo to dopiero dalsze potrze- 


powinni sobie robić iluzji zbyt łatwego 


świata, reprezentacją Urugwaju. 


Międzynarodowy kongres lekarzy sportowych 


W BERLINIE. 


W roku 1936 z racji rozgrywania 
w Berlinie XI Igrzysk Olimpijskich 


Należy dodać jeszcze, jaką wagę 
przykładają Anglicy do sportu 
w życiu publicznem, 


żę najrozmaitsze kongresy i ze- 


rania. 
Między innemi odbyć się ma w o- 


towych, który zgromadzać ma 
przedstawicieli 
20 państw, 


Pierwszy tego rodzaju kongres 
odbył się w r. 1928 w Saint Moritz 


w czasie IX igrzysk olimpijskich zi- 


nie mówiąc już o prywatnem, gdzie na|kresie igrzysk w Berlinie drugi mię- |mowych. 
niesportowca lub człowieka nie orjen-|dzynarodowy kongres lekarzy spor 


tującego się w sporcie nie zwraca się 
wprost uwagi, choćby miał wszystkie 
dyplomy Oxford, Cambridge i t. d. 
Charakterystyczne jest pod tymi 
względem stanowisko prasy względem 
wybitnych i mniej wybitnych polity- 
ków. W razie mianowania tego lub in- 
tego „gentelnana* ministrem lub ob- 


Komisarz olimpijski w Berlinie. 


Nominacja dra. Liebrechta. 


Prezydent m. Berlina, dr. Sahm. 
mianował dr. Liebrechta, radcę ma 
gistratu berlińskiego. — miejskim ko 


jęcia przez niego jakiegokolwiek wybit|misarzem do spraw olimpijskich. 


nego stanowiska, gazety jako pierwsze 
ı główne niejako zalety jego wymienia- 
ją, gdzie i kiedy brał udział w rozgryw 
kach sportowych i jakich. 
Jeżeli był kapitanem drużyny kric- 
ketu w szkole, to fuż mu się 
zapisuje na dobro, 
a jeżeli należał do składu jakiejś ósem- 


Jak wiadomo, w roku 1936 
igrzyska  olimpiiskie 


Angielki zmieniają 
jardy na metry. 
Na ostatniem zebraniu angiel- 


ki wioślarskiej. która w jakichś znacz” |skjej kobiecej amatorskiej federacji 
niejszych zawodach zwyciężyła, to 0- ||ekkoatletycznej powzięto uchwałę. 
pinja publiczna ceni go wysoko i nabie|ąpy na zawodach o mistrzostwo An- 


Jednakże sport w swej integralnej or-lra do niego większego zaufania. 


jeszcze miesiąc... 
Pozostałe mecze ligowe. 


W rozgrywkach lirowych zosta- 


ło jeszcze w listopadzie 14 meczów |Ruch, 22 p. p. — 
wianka— Warta; 


do rozegrania, a mianowicie: 


BLUSZCZ. 


Nr. „Bluszczu* 43 rozpoczyna artyk 
ny Strzeleckiej . Niezależność myślenia". Poza- 


—ŁKS, ILegia—Polonja, 
ut Jant.| Warszawianka; 


6.11: Wisła—Pogoń, Czarni— 


Cracovia, Warsza- 


13.11 Pogoń—Ruch, Garbarnia 
Wisła— 


20.11: Polonja—22 p. P., 


tem dział Wteracki zawiera sylwetkę „Breton-|vja—l,egja, Czarni — Warszawian- 


ka“ z cyklu „Siedem francuzek* Janiny Pu- 
tatycz— Surynowej, świetny obrazek z życta 
górnośląskiego „Karuzela“ Poli Gojawiczyńskiej, 
poezje „Jesień* M. Czerkawskiej „Ciepłe wo- 
dy“ pani de Sevigue korespondencja z Vichy 
Teodory Drzewieckiej, „Szukajmy nowych ta- 
lentów* refleksje na temat prac uczniów | S3- 
mouków przez Stałanię Podhorską Okołów, re- 
 cenzje Cyrano de Bergerac, przegląd polityki 
zagranicznej p. t. „Z ubiegłego tygodnia“ oraz 
Interesujące aktualja kobwece. 

W dzials praktycznym mamy artykuły fa- 
chowe: “Czy koniecznie trzeba być starą“ M 
Kastorskiej „O modernizaci starych miesz- 
kań* M. Bouget. „Zapalenie pęcherza u kobiet“ 
dr. M, Mantlowel „Orzech włoski 1 jego 
owoc“ 8, Schoenfelda, 
tiwa“ inż. T Kal. 
dy dia pracującej inteligencji Pani Elżbiety 

W Naszej Mównicy głos czytelmicrkś „Jak 

czę z kryzysem, 


lon ja, 22 p. p.—Garbarnia. 


Krakowie na 13 


„Oszczędne zużycie pa=|wowańo na ewentualna trzecią roz-| skach na litery U, W, Z, Ż 
„Głos konsumentek* i obla-|oryvykę na 


4 


jrazie równości punktów, 


ka; 


27.11: Legjia—ŁKS$, Wisła—Po- 


erminy finałowych rozgrywek 


o wejście do ligi między Legią (Po- 
znań), a Podgórzem (Kraków) zo- 
stały przesunięte, mianowicie pierw- 
szy mecz odbędzie się w Poznaniu 
6 listopada, przyczem 


sędziować będzie mir. Loth, 


neutralnym 


gruncie w| czyźni, zamieszkali na terenie XI 


elii dystans poszczególnych konku- 
rencyj był obliczany w metrach, a 
nie w jardach jak dotychczas. U- 
chwała ta ma olbrzymie znaczenie i 
prawdopodobnie również federacja 
męska póidzie za przykładem fede- 
racji kobiecej. 


Berlin nie robaczy Kusocińskiego. | * ”'©* 
mowa, 


Jesienny trening. 
Kusociński zręzygnował ze Swe- 


odbędą się w Berlinie. Nowomiano- 
wany komisarz przeprowadzać bę- 
dzie pertraktacje z Państwowym U- 
rzędem Wychowania Fizycznego w 
sprawie przygotowań olimpijskich. 


Skrzynka do listów. 
Pabłantce, dnia 31 października 1932 r. 


SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 


Uprzejmie proszę o łaskawe umieszczenie w po 
czytnem piśmie lch niżej podane sprostowanie. 

W związku z ukazaniem się w Nr. 297 z dnia 
27 b. m. artykułu „Kotlet powodem awantury“ 
oświadczam ; że do restauracji mojej p. u. „Gos. 
poda Rzemieślnicza* przy ul. Kilińskiego 5 w 
Pabjantcach przyszli w porze obiadowej 3 pa- 
nów, którzy byli już pijani. Po wypiciu 3 kie- 
iiszków wódki i skonsumowaniu jednego kotle- 
tu rachumek wynłósł razem złotych 1, gr. 70. 
nieprawdą jest, że panowie, o których 
opróżniii spotą ilość butelek I skonsu- 
mowali kilkanaście kotietów na sumę złotych 60. 

Następnie po 15 minutach panowie cl mieli 


Craco.|20 projektowanego startu w Berli-| zamiar opuścić lokal. Przedstawiony rachunek 


nie w dniu 4 grudnia i obecnie Ppo| nie akceptowali, twierdząc, że policzony im 
krótkim wypoczynku zaczał przygo* | kotlet w cenie 65 groszy jest za drogi I wszczę- 


towywać się stopniowo do 


roku | i awanturę. Nie pomogly moje uprzejme per- 


przyszłego. Podobno już na wiosnę | swazje i uwazi, Jeden z panów przystąpił do 


ma się odbyć sensacyjne 


spotkanie | mnie z pięścią. Wówczas w sposób stanowczy 


Kusocińskiego z mistrzem olimpij- | wyprosiłem panów z lokalu. Dosłyszał to wpo- 


skim, Lehtinenem na 5 km. 
CREDE RCI KU EEI ALAEI TBD TAT VE EA 


bliżu dyżurujący policlant. Jeden z panów otrzy- 
miał pałkę gumową, drugi zaś starał stę przez 
komórki w podwórzu zbiec. Został jednak przy- 


Rejestracja rocznika 1912 trzymany, Jest rzeczą do uwierzenia, że pano- 


Jutro winni stawić się do spisu przy 


a mecz rewanżowy wyznaczono W| nl. Zawadzkiej 11, mężczyźni zamiesz- 


listopada zarezer- | kali na terenie IV komisarjatu o nazwi ń 
ż- dzialności sądowej. 


„ oraz mę 
ko” 
Siea o nazwiskach na litery T, U,{ 


wie posiedzieli do późnej nocy w komisarłacie. 
a nie w restauracji przy kieliszku. 
Winnych oszczerstwa pociąznę do odpowie- 


Z poważaniem 


pa 


RADJO-KĄCIK. 


RASZYN, środa. 

10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 11.40 Przegląd 
prasy polskiej, 11,50 Kom, meteor. dla komu 
nikacji lotniczej 11.53 Sygnał czasu. 12,05 Pro- 
gram na dzień bieżący. 12.10—1320 Muzyka ż 
płyt gramołonowych. 13.20 Urzęd. Kom. P, l. M. 
15,40 Komunikat gospodarczy. 15.55 Kronika har 
cerska. 16.00 Andycja dia młodzieży  16.25— 
16.40 Płyty. 16.40 Ddczyt z Krakowa. 
Audycja dla nauczycieli muzyki. 1730 Ken 
dła żeglugi rybaków. 17,35—17,40 Płyty 1740 
„Albert Thomas |! Franotszek Sokal * — wspom- 
nienie, wygłosi p. Q. Simon. 1755 Program na 
dzień nastepny. 18.00—19.00. Koncert w wvk. 
ork. P R. W przerwie: wiadomośc! bieżące. 
19.00 Rozmaitości. 19.20 Skrzynka pocztowa 
rolnicza — omówi inż. W, Tarkowski. 1930 
Pe'leton literacki p. t. „Życie literackie" wyył. 
D St. Adamczewski 19.45 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20.00—22.00 Koncert muzyki religfj 
nej ze Lwowa. W przerwie: Wiadnmości spot- 
towe. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 2200 .Na 
widnokręgu". 22.15—2255 Muzyka poważna w 
wyk. Oktetu Sqtuńre'a. 22.55—23,00 Urzęd. Kom. 
P. F. M. I komum. policyjny. 


KOENIGSWUSTERHAUSEN. środa. 


14.00—14.45 Koncert z Berlina, 16,30—17,90 
Koncert z Hamburga, 18,.00—18.25 L. Koch: 
„Haydns Floetenuhr™. 18.30—18.55 Prof. P. Kern 
„Naród a rasa* 18.55—19,35 Lekcja anztelskie: 
go. 20.00 Koncert z Wiednia. 21,00 Koncert ze 
Sztutgartu. 22.10 Komunikaty, muzyka tanect- 


Conas opraty rozweseli? 


Teatr Miejski — Mademoiselle. 
Teatr Kameralny — Umiłowany Leopold. 
Teatr Popularny — Targ na dziewczęta. 
Teatr Popularny w sali Geyera — Kredowe 
kolo. 
Teatr Melodram: — Królowa  przedmie+ 
ścia. 
Adrla — I Pulkownik i jego sługa. II Gyr- 
kowiec mimo woli. w, 
Capit) — Emma, LĄ 
Casino — Kobiety bez przyszłości, ! 
Corso — I W obronie prawa i honoru fl 
Dziewica Orleańska. "e „SKS 
Czary: — Przygody Tomką Sawyera. ` 
Grand - Kino — Kurjer syberyjski. 
Jar — Jo—Jo. y 
Ludowy — Niedobrane małżeństwo. | 
Luna — Skończona pieśń. sa 
Metro — I Pułkownik I jego shiga. N. Cyrv 
1 
Mimoza — Rot 1914, SĄ 
Oświatowy — Dla dorosłych Bracia Karasi 
zowi dla młodz. Dziecię cyrku, PAL. 
Palace — Kobieta — Kameleon FH 
Pan — Światła i cienie macierzyństwa. 
Przedwiośnie — Tragedja na Mont Blana 
Rakieta — Niewinna grzesznica. 4 
Splendid — Kinomaniak. 
Stylowy — Puszcza. 
Sztuka: — Romans. 
Zachęta — Romanse cygańskie, 


x 


„PRZYGODY TOMKA SAWYERA® 
W „CZARACH“, i 


a 
Film po ras pierwszy wyświetlany w Łodzi! 
„Przygody Tomka Sawyera”, przeróbka sna% 
nej powieści Marka Twajna — to film rozkosz" 
ny. 
Można go śmiało polecić nietylko dzłatwie I 
chłopcom w wieku szkolnym, ale į tym wszyst 


kim, 

którzy kochają dzieci, r 
interesują się ich psychiką, cenią talent narra 
cyjny Twajna, okraszony sentymentem i hume- 
rem, no i ciekawi są, jak też teraz wygląda I 
jak gra popularny „Brzdąc Jackie Coogan. ` 

Debiutując w „Brzdącu** z Chaplinem w n 
1920-ym miał Jackje 4 lata, Obecnie ma xateni 
lat 16. j 

„Brzdąc* wyrósł na dorodnego chłopea, 1 
szerokich barkach | długich nogach, ale twarzy 
czkę ma wciąż jeszcze dziecinną  patrzącą BĄ 
świat czarnemi bystremi oczami. 

Jackie w dalszym ciągu zdumfewa i zachwy 
ca prostotą gry, wyrazistością mtmiki, brakiem 
pozy lub szarży, t 

Sekunduje ma para nieletnich artystów: 
1i-letnia Mizzi Greem ( mały Durkin w roll 
Hucka. i 

Tomek kocha się w Mizzi, a s obdartuseza 
Huckfem przeżywa niezwykłe, romantyczna 
przygody na wyspie Jacksona, na Missfsippi I 
na cmentarzu, gdsie obaj chłopcy byli mimowole 
nym| śwładkami zbrodni. 1 

Mała Mizzi, O aii a 

urodzona Komlezks, OE dE 
ma niewielkie pole do popisu w roh dobrze wy 
chowanej panienki, natomiast Jackie  Coogai 
święci znów jeden z tych triumfów, które decy: 


zo ja tiai? 


Cielęca wątróbka, kartofelki i buraczki 
Płucćk kruchy x marmeladą jabłczaną, 


Wschód słońca 6.30 
Zachód — 16.10 
Długość dnia 9.40 
Ubyło dnia 7.13 
Tydzień 45. 


Nie pijcie mleka 


Józet Rysklewież. | je prze” 0 wanego| 


7 


4 


| 


~ dział się niedawno w sposób nader |na naturalnie słowem, 


| by po krótce przytoczyć. 
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— że prawa sceny nie 


= stycznem uwidocznieniem w konkre 
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Film dźwiękowy- sfotografowanym teatrem 
Głos króla reżyserów. 


Jeden z najlepszych reżyserów fil [różnica wystąpiła w samej ekspozy- 
'mowych Ernest Lubitsch wypowie- |cji. W teatrze została ona załatwio- 
wplecionem 
ciekawy na temat zasadniczej różni- |w tok akcji. 
cv między teatrem a filmem. zwła- Ta musiałem postąpić inaczej, 
szcza dźwiękowym. Wywody .Lubit |edyż chodziło mi, ażeby w optycznv 
scha są tak ciekawe, że warto je choć |sposób zarysować odrazu te wstrzą- 
sające i potężne przeżycia, które pro 

— Nie jest niestety jeszcze rze- |wadzą bohatera tego utworu Pawła 
czą ogólnie znana — pisze Lubitsch |do konfesjonału. Oczywista, iż nie 
mają nic |mosę poprzestać na metodzie ściśle 
wspólnego z prawami filmu  dźwię- |realistycznej, lecz trzeba było użyć 
kowego. Sztuka teatralna jest mia- |syntezv, tworzącej ze szczegółów 
nowicie tylko rzeczywistych wvższą i prawdziwie 

akustyczna manifestacją artvstvczną całość. 
pewnego zdarzenia, gdy tymczasem 
film dźwiekowy jest optvczno-aku- 


tnej formie jakiejś idei. Akcent nale 
ży położyć na określenie „optyczny“ 
Gdvby ktoś chciał sprawę sobie u- 
prościć i stworzyć syntezę obu tych 


Od pewnego czasu w Londynie grasuje 
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PARCELACJA OCEANU. 


Sztuczne wyspy z lodu 
ORYGINALNY PROJEKT NIEMIECKIEGO INZYNIERA, 


iuż niezliczona ilość gotowvch projek-| zamarzania na coraz to większej prze 


Już od dłuższego czasu — jak wia- 
domo — powstał w kołach naukowo- 
technicznych śmiały projekt budowy 
sztucznych wysp pływających, by w 
różnych miejscach nieskończonych 0b- 
szarów oceanów stworzyć 

punkty oparcia dla lotników, 
przebywających morza i narażonych 
na możliwą konieczność lądowania pod 
czas lotu nad oceanem. Jak dotąd jed- 
nak plany powyższe jeszcze pozostały 
w dziedzinie utopii. aczkolwiek istnieje 


Włamywaczka z chłopięcą fryzurą. 


Zmora londyńskiej policji. 


Qlrecnie całą policję londyńską trzyma 


form sztuki, to produkt ten nie był- 
by ani dramatem, ani filmem dźwię- 


- kowvm, lecz ohydna mieszaniną, któ 


szajka, złożona z samych kobiet, które po-|ną nogach młoda dziewczyna z chłopięcą 


mysłowością i zuchwałością usuwają w cień 
swoich... 


kolegów po fachu. Niema pri- 


rą słusznie nazywamy  sfotografo- wie dnia, by w kronice kradzieży nie było 


wanvm teatrem. Z tego przeciwsta- ASEAN j 
wienia teatru i filmu dźwiękowego PO a AE LA 

wyniknać musi zasadnicze założe- Przed upatrzone mieszkanie podczas nie 
nie reżysera filmu dźwiekowego, po obecności właściciela podjeżdża samochód, 
lesajace na tem, że najdrobniejsza |prowadzony przez elegancko ubraną młodą 
jednostka sceniczna musi być naj-|damę. Wspólniczka jej włamuje się do do- 
pierw rozbudowana ze stanowiska |mu 1 wynosi kosztowniejsze przedmioty do 


_ optycznego, a dopiero później zwia- |qvta. 


Cała ła robota idze tak sprawnie i szyb- 
A z ko, że po kilkunastu minutach obładowane 
szmerem i muzyką. auto odjeżdża i ginie na liczaych zakrętach 
Przytem należy zauważyć, że stro- |wielomiljonowej stolicy. Dotychczas pomi- 
na dźwiękowa nie może żadną mia- mo energicznych poszukiwań, prowadzonych 
rą wysuwać się naprzód, lecz stano- |przez policję, nia udało się wpuść na ślad 
wić organiczną część harmonijnej |szejki. 


aE z dźwiękiem. a wiec mową ludz 
'Ką, 


 wszystkię sale 
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_ Nie uleg? jej 


całości. 


Ta właśnie zasadą kierują się za A 


wsze w mej twórczości. Z tego wyni 


ka, że jeśli nie ma specjalnie napisa- 


negro scenarjusza, lecz zainteresuje 


mnie jakieś wvbitne dzieło teatralne, | 


to nigdy nie trzyma się i nie moge 
sie trzymać niewolniczo tekstu dra- 
matvcznesó, Tako przykład przvso- 
czyć moge sztuke Maurycego Ro- 
standa pod tvtułem „Człowiek, któ- 
rero zabiłem”. Oto odrazu istotna 


Policja przypuszcza, iż  organizatorką 
ndy wJomywaczek fest znana ze swej 
awanturniczej przeszłości Lizi Linehtus, star 
sza już k'łreta, która w jakimś z zaułków 
Londynu otworzyła... „akademję złodziej. 
ską”. Lizi kręci się przeważnie w elegaac 
kiej dzielnicy mi.stu, gdzie upatruje kan- 
dydatkf do swej „akademji* z pośród pa 
nien, mających ; rzyzwoity wygląd i dobrze 
ubranych, a kterym los 

nia szczędził zawodów. 


Operacja dzielnego myśliwego. 
Skutki groźnej śniężycy. 


| Straszna jest zima na dalekiej północy, 
w Kanadzie. Już począwszy od wrześniu 
szaieją nad tym krajem 

groźne śhieżyces © 

' Jedna s takich zamieci trzymała włalnie 
na uwięzi w ciągu długich ośmiu dni dwu 
myśliwych kanadyjskich Werwilla i Auste 
na, 


Śnieżyca zagnała tych ludzi nu pływają 
ca krę, i gdy to spostrzegli, musieli rzucić 


! się wpław do lodowatej wody, by 


dostać się na ląd. 

Podczas wędrówki okazało się, że Wer- 
wille mfał odmrożone trzy palce u stopy. 
Zuczęły się już nawet początkowe objawy 

angreny. Myśliwy zrozumiał, że niema 
ninej rady, tylko amputacja palców. Ale o 


żadnej pomocy lekarskiej, czy też narzę- 
dziacli, nie mogło być mowy. Wobec tego 
dzielny myśliwy zbudował ścianę ze śniegu 
i ukrywszy się za nią przed szalejącą wichu 
rą 

sam, zapomocą brzytwy, 
obciął sobie palce. 

Po tej okropnej operacji musłuł wraz 
z towarzyszem wędrować jeszcze trzy dni, 
zanim nie dotarli do wyspy Melville. 

Tu wygłodniali i wycieńczeni myśliwi 
znaleźli zapasy żywności, zostawione w ro- 
ku 1915-ym przez szwedzaiego podróżnika 
Stephansont. Pokrzepieni owemi zapasa- 
mi, dotarli do eskimoskiej osady Edmond 
town. 


Zaczarowane zegary. 
| Kobieta o nadprzyrodzonej sile. 
"W jednym z domów handlo-|go regulatora, w której mieścił się 


wych w dzielnicy podmiejskiej l.on- |mechanizm, a p. 


Sallv wvcigenęła w 


dynu, pracuje niewiasta o zdumiewa kierunku jego obie dłonie, tykanie ze 
jącej sile magnetycznej, co odkryto |fara osłabło odrobinę, lecz się nie za 
przypadkowo. Okazało się bowiem, |trzymało. 


że ile razy osoba ta zbliżyła się na 
odległość I metra do zegara, mecha- 
nizm jego 
à przestawał działać. 

Zegar chodził, gdy jednak panna 
Sally Yervin siadała w biurze w 
tem samem miejscu, dzićlącem zegar 
o I metr. stawał. Dziwna historja z 
zegarem powtarzała się. Zegar zasta 


_piono innym, ale skutek był ten sam, 


gdy dama o tajemniczych własno- 
ściach usiadła w innym pokoju, 
przy innem biurku, 
chorej koleżanki 1 również wpo- 
bliżu zegara, tempo biegu wahadła 
zaczęło słabnąć, 
wreszcie zegar stanął, Wobec tego, 
wśród nieopisanego zaciekawienia o- 
becnych, poproszono pannę Sally, a- 
by sprawdziła swoje osobliwe dzia- 
łanie na innych zegarach. Panna 
Yervin zbliżała się do osób, posiada- 
facych zegarki, wreszcie obeszła 
firmv podchodząc 
blisko do zegarów. Wszędzie stwier 
dzono ten sam zadziwiaiacy jej 
wpływ na mechanizmy 
zegarów. 
mocy jedynie stary, 
wielki zegar kurantowy, ustawiony 
yw hallu mieszkania prywatnego wła- 
Ściciela firmy, w której pracowała; 
nawet, gdy otwarto skrzynię stare- 


_ Kedaktor naczelny: Franciszek Probst 


ZA 


1 


w zastepstwie| PES 


DUS 


fryzurą. W tych aniach, bezpośrednio po 
kilkugodzinnej heztwocnej gonitwie za nią 
policji, okradła ona w biały dzień mieszka 
nie. 


Drogocen 


tów technicznych, a nawet modeli, wyj strzeni. i stopniowego formowania 


próbowanych na wodach lądowych. 
Ostatnio niemiecki 


się 


tamy lodowej. Realność projektu zoswłs 


1 inżynier (ierke| dowiedziona kflku pomvślnemi próbami 
wystąpił z oryginalnym projektem bu-|ędvż już od roku 1862 stosuje się 


w 


dowy sztucznych wysp z lodu. O tem | praktyce 


że lód w pewnych warunkach może 
być użyty jako materjal 


budulcowy.| w kopalniac 


zamarzanie wód gruntowych 
h dla umożliwienia pracy 


wiemy już z wielokrotnych opisów po” | konstrukcyjnej. Również i w jezioraci 


dróży w strefach arktycznych, lecz Sa|;uż wypróbowano budowe 
lód z natury| wych. Zapomocą sy 


to miejscowości. gdzie 


tam lodo- 
stemu chłodni. dzia 


rzeczy staje się materjałem trwałym i|łająacego za pośredn. płvnnego. powie- 


odpornym, doskonale zabezpieczajacvm| trza, udawało Sie 


utworzyć tamę lodo“ 


od wpływów zewnętrznej temperatury.| wą, utrzymującą si 5 
REP JĄ, ę na dnie jeziora 
Powstaje jednak pytanie, jak utrzymać | ciągu trzech dni bez GE ty. 


odporność lodu w strefach cieplejszych. 
Już w r. 1928 pojawiły się w prasie 
zagranicznej dokładne techniczne pro- 
jekty co do budowy 
tam lodowych 
w wodnych obszarach. Dla urzeczywi- 
stnienia projektu proponowano umoco- 


wanie określonego systemu rur na dnie| cjwa okręty okażą się 
danego zbiornika wód dla przeprowa-| pomocą przy 


dzenia chłodzacych prądów. doprowa- 
dzających pobliskie wody do punktu 


me szyby. 


Szklarze istnieli już w 14-ym wieku. 


Wyrób szyb* okiennych znany 
był we Francji już w czternastym 
wieku. W każdym jednak razie jesz 
cze w piętnastym stuleciu szyby te, 
złożone wówczas z małych okrą- 
głych kawałków grubego szkła, 
przypominające denko butelki i o- 
prawne, w ołów, były rzeczą ta cen 
ną, że rachunek marszałka dworu 
królewskiego w  1445-tym roku 
wspomina o czterech ramach drew- 
nianych z rozpiętym w nich papie- 
rem, nasyconym olejem, przeznaczo 
nych do okien pokoju królowej na 
zamku Melun. 


W Anglii, jeszcze w szesnastem 
stuleciu zarządca zamku księcia 
Northumberlandu radzi wyjmować 
okna szklane na czas nieobecności 
księstwa, aby nie uległy uszkodze- 
niu. W 1660-vm roku pałac królew 
ski w Edynburgu posiadał okna 
szklane tylko na piętrach górnych, 
na dole zaś okna były 

zaopatrzone tylko w okiennice. 

Kościół Świętej Zofji w Konstan- 


wu zimna, pomimo ogólnej temperatury 
wód jeziora. dochodzącej do ośmiu sto 
pni, Odrywanie się í topnienie lodu ad- 
bywało się stopniowo. lecz lód pomimo 
to w ciągu czterech dni zachował od- 
porność. potrzebną dla tamy. 

Według obliczeń inżyniera Gerke 
wystarczającą 
budowie sztucznej wvspy 
z lodu. szerokości 100 metr. i długości 
150 metr. | 


Praktyczne wykonanie projektu inż. 
(ierke wyobraża sobie w następujący 
sposób: 4 

Okrety zarzucą kotwicę w płvtkiem 
miejscu oceanu. a przymocowane do 
nich systemy rur chłodni rozciącą 
się, nakształt macków. na boki ok rę” 
tów i w kierunku dna morskiego. Ru- 
rv posiadać będą ścianki podwójne, 
abv chłodzący płyn mógł stoczyć się 
ku kofcom rur. a wracając drugim ka= 
nałem rury w kierunku przvyrzadu chło 
dzącego przez ściankę udzielał zimną 
otaczajacym masom wód. doprowadza- 
jąc je do stanu zamarzania, Dalsze roz 
budowanie systemu rur zostałoby nos 
włerzone nurkom dla rozcałęzienia go 


tynopolu miał otrzymać okna szkla-|na szerszą przestrzeń | większą glebo- 


ne już w 627-ym roku, 
pierwszą świątynią, zaopatrzoną w 


|takie okna. 
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BAR W RODZI RYBACKIEJ. 


„Bandyci ostryg'*. 


W zatoce San Francisco kołysze się 
przymocowana na kotwicy wielka łódź. 
Łódź ta jest właściwie kołyszącym się ba- 
rem, w którym upijają się wszelkie 

szumowiny portowe. 
Prym wiedzie wśród nich śliczna dziew- 
czyna. Nazywa się Mamie, a lubi bardzo, 
by ją tytułowano „królową bandytów 
ostryg' ? 

Któż to są „bandyci ostryg” ? Ci wszy 
scy młodzi portowi chłopcy, którzy wy- 
pływają na połów ostryg, znajdujących 
się nieopodal brzegu. Ławice ostryz Są, 
bowiem, własnością państwa i łowienie 
ich karane jest więzieniem. 

Ta śliczna „królowa“ oczekuje swych 
chłopców na brzegu, by ich pokrzepić kie 
liszkiem whisky i uśmiechem. Wśród 


Jack London pracował dziesięć godzin ||ą ukończenia budowy 


dziennie 
w fabryce konserw, ` 
O jakże nienawidził swej roboty, dusz 
nych sal i maszyn. Przy maszynie cho. 
rował wprost z tęsknoty za szerokim od. 


dechem morza, zachodami słońca, które | blok lodu stanowi s: 
znał tak dobrze z czasów gdy ojciec je- | teżną am przez sle ta 


go, rybak, zabierał go ze sobą. 


Pewnego dnia rzucił więc pracę w fa. | temperatu 


byłby więc | kość. by wkońcu 


łód oparł silę na dnie, 

tworząc szeroką | trwałą podstawę m 
określonym zgóry obszarze. 

Oczywiście byłoby warunkiem nies 
odzownym. by wzmiankowane prace 
zostały uskutecznione zimą. t. j. przy 
temperaturze, sprzvjałącej celowi. I nio 
przerwanej dostawie materiału. Z chwi 
wvspv muslano 
bv na jej powierzchni skonstruować 
chłodnię dla dostarczenia odpowiednie» 
go zimna, zabeznpieczałacego lód od ton* 
nienfa, W tym celu dostawa zimna nie 
wvmaca nadmiernego przypływu. edyd 
k na 
energii, 
wpłvwy 
ry nadmiernie szkodzić mu 


skarbnicę potrzebnej 
wzgl. chłodu. że zewnetrzne 


bryce konserw i przystał do „bandytów | nie mocą. 


ostrvg',. 


Mamka jego, Murzynka, która nad |nej sztucznej wyspie z 
pożyczyła |mocą hancary 


wszystko uwielbiała chłopca, 


Jest rzeczą naturalną, że na nadnb- 
lodu nawstad 


lotnicze. radiostacje, 


mu pieniędzy na kupno potrzebnej do po. |składv latarnie morskie I hntele 


łowu ostryg łodzi. 
W ten sposób zaczęła się karjera mor- 
ska Jacka Londona, W ten sposób też 


bywalców szalupy zwraca uwagę szczu. | poznał on pierwszą swą miłość: „królo. 
pły, najwyżej piętnastoletni chłopak. Na. | wa bandytów ostryg* — Mamie. 


zywa się Jack London. 


PECH DYREKTORA CYRKU, 
Pogrzeb przyniósł mu nieszczęście. 
Prawie każdy dyrektor cyrku|lem! (to przynosi, jak wiadomo, nie- 


jest przesądny. Jest to zresztą pow-jszczęście!) Biada artyście, któryby |co 


szech choroba sfer teatralnvch. 
Biada temu, ktoby przeszedł przez 


swój kostjum przed wvstępem 
rozłożył na łóżku! 


maneż cyrkowy z otwartym paraso-|(Pewna klapa). Premier nie nazna- 


ZKI 


k 


Po 


Wędrówka żywych do Miusta Umarłych. 
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cza się I3-go i lepiej nie w piątek. 
Te przesądy są znane wszędzie. 
Ale dyrektor wielkiego wedrow- 

nego cyrku signor Tarrasani. o któ- 


a 
Podsłuchane. 


POPIS AKROBATY. ` 
= Daj m! jeszcze jedną beczkę. ' 
— Niema już żadnej! - 
— To podaj mi tę, która leży na sam 

spodzie! : T 


r 


NIEPEWNY ZAWÓD, 


— W moim sawodzfe nigdy cię nie wig 

następny dzień przyniesie. 

— Czy szanowny pan jest ministrem? 

— Nie, pracuję w PIM-ie, ; 
PRZYJACIELE. 


— Niemu rady, — mówi pah Szmal do 
spotkanego na ulicy przyjaciela pana Ara 


rym właśnie chcemy pomówić, miał |"8 — trzeba się przechrzcić... dziś takie 


jeszcze „prócz tych ustalonych I in- 
ne swoje osobiste przesady. 


czasy ... 
— Masz rację, wstąpimy zaraz do tege 


Oto unikał, iak ognia, spotkań kościoła... 


na ulicy z pogrzebem. 


— Zaraz... ja sam wejdę... poradzą 


Szofer jego miał raz na zawsze |"e tego księdza. 


zapowiedziane, że nie wolno mu wv- 


Pan Szmul wszedł do kościoła, a pan 


mijać napotkanego orszaku pogrze-|Aron godzinę czekał na niego aa ulicy, 
bowego. Co więcej, ma przy spotka- W reszcie doczekał się przyjaciela i pyta niu 


niu pogrzebu, nadciasaiącego 
przeciwko, skręcać w boczną ulicę. 
Mimo tvch ostrożności, a są zło- 


na |cierpliwiet 


= «| 


— No I co? 


— Parszywy żyd! — odparł tamten, 


Śliwi, którzy twierdza, że nawet z ich |5 porda odwracając głowę. 


powodu, pogrzeb przyniósł dyrekto- | zz 


rowi Tarragani pecha. 
Cyrk 


arraganiego przybył do|naskutek tego kołowania pan dvrek 


jednego ze sporych miast niemiec- |tor spóźnił się do magistratu. Posie- 


kich Zi 
na gościnne wysteny, 
Tarraganiemu udało się. dzięki pro 


dzenie odbyło się bez niego: poda* 
tek wyznaczono za | "o plecami. 
Dvrektor. dowiedziawszy się 6 


tekcji. uzyskać audiencie u radców |tem, cały swój gniew wvładował ną 
miejskich. którzy miell zadecydować |szofera: 4 


o wvsokości podatku od biletów. 
Techał właśnie na owa konferen- 


oddalił go z miejsca. 
Szofer zwrócił się do sądu pracy 


cie autem, gdy nagle wyrósł, jak z |twierdzac, że działał zgodnie z pole: 


pod ziemi, pogrzeb! 


ceniem przesądnego pana I że nale- 


Wyinstruowany szofer skręcił wlży mu się odszkodowanie. Sąd przys 


boczną ulicę I długo lawirował, 


uniknąć spotkania z orszakiem. Ale| 


aby |znał mu dwutvgodniowaą pensję. 


Pogrzeb przyniósł pecha! 


A 


Za wydawnictwo odnowtada. Wiady sław Stynntkowski, 


Za cedakcie odpowiada: Roman Furmański, 


